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Początek był w „Kontaktach". Zgodnie z obietnicą, Włodzimierz 

Michaluk, I sekretarz KW PZPR w Łomży, kontynuuje swoje bezpo­

średnie rozmowy z interesantami. 9 października br. dyżurowal w Wy­

sokiem Mazowieckiem. 

Tuż po ósmej zjawia się pierw­
szy interesant. Kilka dni temu są­
siad odciął mu podłączenie kolek­
tora do szamba. 

On jest człowiek partyjny, a 
świadomie to zrobił - mówi rozża­
lony. - W nocy. Wszystko opisa­
łem - podaje Włodzimierzowi Mi­
chalukowi kartkę papieru. Tu 
dzieją się cuda. Zeby to człowiek 
opowiedział, to by drugi raz osi­
wiał. Złożyłem skargę do milicji i 
prokuratora. Mam córkę inwalidkę 
i sam jestem chory, a tu... - po­
kazuje przyniesione ze sobą odzna­
czenia. 

- Proszę zaczekać, wyjaśnimy tę 
sprawę i zaraz pana poinformuje­
my - mówi Włodzimierz Micha­
luk. Okazuje się, że interesant za­
kwestionował lokaliżację budynku 

gospodarczego sąsiada. Budowa zo­
stała wstrzymana przez naczelnika, 
a sprawa będzie rozpatrywana przez 
wyższą instancję. W odwet sąsiad 
„ wywiózł rury nie wiadomo gdzie0

• 

Dzisiaj zjawili się obaj. Czy się po­
godzą? 

Matka i córka. Młodej kobiecie 
łzy płyną po policzkach, zanim jesz­
cze przedstawiła swoją sprawę. 

- Mieszkam w wynaj~tym bu­
dynku. Umowa skoi1czyła się w lip­
cu i gospodarz nas wyrzuca. Mam 
dwoje małych d zieci Jedno z die­
tą_ be7glutenową. Wkład do spół­
dzielni wpłaciłam w 1982 roku ale 
n.ie jestem jeszcze członkiem. ' Co 
się teraz z nami stanie? - wybu­
cha płaczem. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Smętek u kresu„ - ~yróżni~­
nie w Turnieju Reporterów o Nagrodę i Medal Melch1ora Wa1~­
kowicza ~ niespodziewany, acz podobno pozorny, „Powrot 
Blaszki" ~ „Epitafium", czyij wspomnienie łomżyńskiego na­
uczyciela ~ sztuka dla pokoju ~ Kate Bush. 

WOJCIECH GODLEWSKI, Ana­
toliusz J<izef Miszak, Kazimierz Se­
comski i Irena Szad urska - oto 
łomżyńscy posłowie do Sejmu IX 
kadencji. Z prawa wyborczego sko­
rzystało 77 ,53 proc. uprawnionych 
do głosowania mieszkańców woje­
wództwa. Nowo wybranych popro­
siliśmy o pierwsze poselskie słowo. 

W o j c i e c h G o d I e w s k i: 
Musimy. jako posłowie, być bardzo 
operatywni, bo samo życie - jak 
w gospodarstwie - da nam do roz­
wiązania wiele bieżących, równie 
trudnych, problemów. 

A n at o 1 i u s z J ó ze f M i s z a k: 
- Podjąłem się ogromu obowiąz­
ków, z każdego chciałbym się wy­
wiązać. 

K a z i m i e r z S e c o m s k i: 
Sejm IX kadencji musi określić 
podstawowe dziedziny rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego kraju i u­
względni je w planie na Jata 1986-
-1990. 

I r e n a S z a d u r s k a: - Chcia­
ła bym naszemu parlamentowi przy­
bliżyć problemy łomżyńskich wsi: 
potrzebę zwiększeni:i nakładów na 
gospodarkę żYWnościową, zwłaszcza 
meliorację. Z nakazu wyborców i 
własnych zainteresowań zajmę się 
też kulturą i oświatą. 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje partyjne? Odpowiadają I 
sekretarze. 

e KG PZPR w Piątnicy: - Na 
posiedzeniu. Egzekutywy oceniliśmy 
przebieg kampanii wyborczej w 
gminie. Aktywowi społecznemu i 
mężom zaufania złożyliśmy podzię­
kowanie za wkład pracy w przygo­
towanie i przeprowadzenie wyborów. 
Wkrótce odbędzie się spotkanie z 
przewodniczącymi i sekretarzami 
obwodowych komisji wyborczych, 
organizowane pod patronatem GR 
PRON-u. 18 X rozpoczęliśmy nowy 
rok szkolenia partyjnego. 

e KG PZPR w Sniadowie: 
Egzekutywa podsumuje kampanię 
oraz przebieg wyborów w gminie, 
a także oceni formy działania i 
efekty pracy Gminnego Związku 
Rolników, Kółek i Organizacji Rol­
niczych, WOPR-u l KGW. Na po­
siedzeniu plenarnym omówimy rea­
lizację wniosków zgłaszanych przez 
radnych i organy samorządów mie­
szkańców wsi podczas kampanii WY­
borezej do rad narodowych i sa­
morządów wiejskich. 

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZA­
WODOlVEGO \~ Łomży, obejmują­
cy również Zasadniczą Szkołę Za­
wodową, liczy już 15 lat. Jego filie 
ukonstytuowały się w Kolnie, Zam­
browie i Wysokiem Mazowieckiem. 
Powstały też warsztaty szkoleniowe: 
elektromechaniczne, ślusarskie, spa­
walnicze; przysposabiające m.in. do 
takich umiejętności, jak: spawanie 
elektryczne i gazowe, obsługa dfawi­
gów i agregatów prą.dotwórczyc~, 
urządzeń uziemionych i chłodm­
ezych. Są łakże organizowane kur­
•Y dla wychowawców i instruktor6w 
z dziedziny bezpieczeństwa i higie­
ny pracy, gastronomii. Obecnie łyl­
ko na kurs krawiecki w Łomży i 
Kolnie uczęszcza 490 dziewcząt. 
Właśnie ła dziedzina · jest jedną z 
mocniejszych stron Zakładu Dosko­
nalenia Zawodowego. Listy po­
chwalne za dobre przygotowanie do 
zawodu docierają do wychowawców 
z tak znanych zakładów, jak: „Cora" 
w Warszawie czy „ Warmia" w Kę­
trzynie. 

podkreślano konieczność kontynuo­
wania dzieła wielkiego badacza i 
społecznika rodem z Nowogrodu. 

Dla uczczenia rocznicy wojewoda 
lomżynski ustanowił medal i dyplom 
jego imienia. Pierwszymi laureata­
mi zostali: prof. Anna Kut.rzeba-Poj­
narowa {za szczególne osiągnięcia w 
dziedzinie badań etnograficznych na 
Kurpiowszczyźnie) oraz białostocki 
zespół „Kurpie Zielone" (za kulty- -
wowanie kurpiowskiego folkloru). 

726 CZLONKOW ZSMP uczciło 
wybory do Sejmu czynami społecz­
nymi. Obecnie dziewczęta i chłop­
cy zapoznają się z założeniami pro­
jektu ustawy sejmowej o rozsze­
rzeniu udziału młodzieży w życiu 
społeczno-polity,znym, gospodar­
czym i kulturalnym kraju. 

WOJEWODZKA KOMENDA OHP 
rekrutuje młodzież do dochodzącego · 
Ochotniczego Hufca Pracy przy 
Przedsiębiorstwie Komunikacji Sa­
mochodowej w Lomży. Junacy po 
ukończeniu huf ca natychmiast znaj­
dą Z;łtrudnienie w ZK~ i PKS na 
stanowiskach mechanikow samocho­
dowych. Obecnie trwają starania o 
utworzenie podobnego hufca przy 
Przedsiębiorstwie Budownictwa Rol­
nego w Grajewie, co pozwoliłoby w 
przyszłości złagodzić niedobory kad­
rowe tej firmy. 

W KOŁACH ZMW rozpoczęła się 
kampania sprawozdawczo-wyborcza. 
Pierwsze zebrania, sumujące doro­
bek kół po . Il Zjeździe, odbyły się 
już we wsiach: Dobrylas, Jurki (~m. 
Zbójna), Górki Sypniewo (gm. Piąt­
nica), Dąbrowa Kossaki ~gm. Sze­
pietowo), a także w Tcehmkum We­
terynaryjnym w Lomży _i Zes~ole 
Szkół Rolniczych w Mar1anow1c. 

PIH KONTROLOWAŁ reglamen­
tację cukru. Niedostatek bonów i 
bałagan w rozliczaniu stwierdzono 
w sklepie GS-u w Radziłowie. 

RUSZYLIŚMY Z KOPYTA. Grze­
jemy wszędzie, więc i zima . nie P?­
winna nas zaskoczyć - zapewma 
,Zdzisław Faszczewski, ~ic~dyr«:k­
łor ds. technicznych W0Jewodzk1e: 
go Przedsiębiorstwa Energet~k1 
Cieplnej. - Zapasy opału w cie­
płowniach wystarczą do końca lu­
tego nawet gdyby zima była bar­
dzo 'surowa. Przydziały IV kwarta­
łu winny zaspokoić nasze potrzeby 
grzewcze do końca ma.rea przyszłe­
go roku. 

INICJATY\VĘ OTWARCIA mu­
zeum i budowy pomnika kardynała 
Stefana Wyszy6skiego w Jego ro­
dzinnej wsi Zuzela (gmina Nur) 
wsparło Prezydium Rady \Vojewidz­
kiej PRON. Do nawiązania kontak­
tu z działającym JUZ społecznym 
komitetem upoważniono wiceprze­
wodniczącą PRON - ~rystynę Ko­
łakowską. Prezydium RW PRON 
apeluje do mieszkańców makrore­
gionu o gromadzenie pamiątek po 
Kardynale i przesyłanie ich do biu­
ra RW PRON w Łomży lub pod 
adresem społecznego komitetu w 
Zuzeli. 

HELENA CZERNEK, 1ekretarz 
Łomżyńskiego Towarzystwa Nauko­
wego im. Wagów obchodziła GO-lecie 
pracy zawodowej. Z tej okazji ży­
czenia i r:ratulacje napłynęły z ca­
łeg«» kraju. Rada Wojewódzka PRON 
przyznała jej dyplom uznania, pod­
kreślaJąt: udział w przygotowaniu 
obchodów 40-lecia Polski Ludo~ej. 

STANlSLA W KORYTKOWSKI i 
Krzysnof Mocarski - kierowcy z 
łomżyńskiego oddziału Krajowego 
Przedsiębiorstwa Komunikacji Sa­
mochodowej, wspólnie ze swoim 
kolegą z Ostrołęki, święcili tryumfy 
na · XI Olimpiadzie Kierowców 
KPKS w Boguchwale. Zajęli I 
miejsce w konkure11cji „technika 
jazdy" i III z obowiązujących prze­
pisów ruchu drogowego i BHP. Gra­
tulujemy. 

24 PAŻDZIERNll{A br. odbędzie 
się w auli Urzędu Wojewódzkiego 
(godz. 18.00) koncert fortepianowy 
uczestnik~w XI Konkursu Piani­
stycznego im. Fryderyka Chopina 
ELiudy, mazurki, nokturny. polo·ne­
zy i koncert e-moll op. 11 wyko­
nywać będą pianiści japońscy 
Mari Ebihara i Keiri Nakano. To­
warzyszyć będzie Łomżyńska Orkie­
stra Kameralna pod batutą Czesła­
wa Kwiecińskiego. 

Bilety do nabycia w biurze LOK, 
ul. Swierczewskiego 30, w godz. 
8.00-15.00. 

TOWARZYSTWO KULTURY 
TEATRALNEJ reaktywuje działal­
ność w Lomży. Ogólnopolski Kon­
kurs Recytatorski, festiwale teatrów 
jednego aktora, teatrów wiejskich, 
to tylko niektóre z działań Towa­
rzystwa. W naszym województwie 
teatr jest dziedziną sztuki najmniej 
obecną, więc działaczom TKT pra­
cy nie zabraknie. 

„CLOWNOW'' - spektakl teatral­
ny, którego autorem i reżyserem 
jest Andrzej Strzelecki (m.in. twór­
ca popularnej telewizyjnej „Para­
dy blagierów"), pokazał w ubiegły 
piątek Teatr 77 z Łodd. Na oby­
dwu przedstawieniach w łomżyń. 
skim WDK młodzieżowa przeważnie 
widownia miała rzadką okazję obej­
rzenia niekonwencjonalnego teatru, 
łączącego elementy cyrkowej clow­
nady z udramatyzowanym kabare­
tem literackim, obok wielu świet­
nych, zabawnych gagów, także po­
wody do ironicznej autorefleksji 
nad naszą wspc;łczesnością. 

HISZPAŃSKI TEATR . TAŃCA, 
nie widziany w Łomży rodzaj wido­
wiska scenicznego, za sprawą MDK­
-DST (podobnie jak Teatr 77) wy­
stąpil w środę w sali Urzędu Wo­
jewódzkiego. Prosta ekspresja. wier­
ność ludowym źródłom muzyki i 
tańców oraz porywają.ca doskona­
łość zachwyciły widzów. przybliża­
jąc ntukę choreograficzną ojc.zyzny 
Cervantesa, Manuela de Falli, Fe­
derica Garcii Lorki i Pabla Picassa. 
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: WIZNA. Wreszcie spełniło się IJJ 5 rzenie mieszkańców: ulice Czarne a. 5 kiego i Mickiewicza zostały Polery~ 
: asfalt.em. Następnym etapem ułat 
: wiania życia obywatelom będzie bu· 5 do wa chodników, o ile wystarc~ 
: pieniędzy. Na razie prywatni WYko ! nawcy układają krawężniki. · „ 
• 
! • Niesnaski, które powstały w ! koucowej fazie budowy mostu \y 
: llronow·ie, zalamaly zupełnie sp

0
_ 5 łeczną aktywność obywateli. Nie łlla 5 np. chętnych do rozł~dunku mate. 

: riałó w na budowę w1elof unkcyjne. 
: go budynku wiejskiego. • „ 
c 

: e Dla celów dokumentacyjnych 
: po raz kolejny informujemy o „kię. 
: sce" urodzaju ziemniaków. Dyrek. i tor PPS-u zapo\\. iedział, że Przed. ! siębiorstwo będzie je kupowało tyt., e ko przez trzy dni; prawdopodobnie 
: termin minął w ubiegły poniedzia. 5 lek. --: e Szkolny autobus okazał się fa. 5 brycznym ł:>ublem. Posiadał wadę e silnika, której nie można było usu. 
: nąć. Uczniowie dojeżdżają do szko-5 ·1y bonanzami, które 9ą mniej w1. 
~ godne i droższe. • „ 
tw 

: TRZCIANNE. Czternastu gospoda. ! rzy z przysiółka Kołodziej w Gieł. i czynie zażądało utworzenia odręb. 
: nego sołectwa. Prawdopodobnie nie E będzie przeszkód formalnych. U 
• podstaw leżą pieniądze; po odłą· ! czeniu fundusz wiejski pozostanie 
: w nowej wsi. • -• 
: • Kontrastują nowe elewacje do-• ! mów przy głównej ulicy Trzcianne. 
E go z błotem zalegającym pobocza. 
E Obrazki te mają być do oglądania • E tylko w tym roku. G_dyby nie -
: sławetne już - braki mocy przero-• . i bowych, Rejo.n Dróg Publicznych w 
: Grajewie pokryłby ulice asfaltem. 
5 Inwestycja została przełożona na Ili 

: przyszły rok, a przewiduje także I ułożenie cbodnikcłw. 
; • Trwa zbiórka pieniędzy na E budowę apteki. W każdej wsi s~ 
: ustanowieni skarbnicy, od których E inwencji będzie zależeć wielkość 
: zgromadzonej kwoty. 
lll 
u 

5 • Nie sposób nie wspomnieć o 
: ziemniakach - Trzcianne znajduje r: się przecież w zagłębiu ziemniacza-5 nym. Niewielkie ilości zostały zaku­! pione przez PPS i GS. Przygoto­i WYWana jest budowa zakładów 1ie-O „KWIA T AKACJI„ ubiegało : mniaczanych w Białej Podlaskiej, 

się prawie osiemdziesiąt osób, które I przydałaby się też taka inwestycja 
nadesłały swoje wiersze na konkurs : w rejonie Moniek. 
zorganizowany przez MDK-DST i I · 
łomżyński oddział Robotńiczego Sto- • Kolejna zmiana na stanowiska warzyszenia Twórców Kultury . .Jury szefa Rolniczej Spółdzielni Produk­
(Janusz Berner Henryk Gała i Ta- I cyjnej; prezes pełni jednocześnie 
deusz Mocarski> nagrodę główną : funkcję kierownika w Zakładzie 
przyznało Andrzejowi J . . , Mularczy-

1
: Produkcji Pi:efa~rykat~w. Nie wie-kowi z Lublina, trzy ro.wnorzędne my, czy takie s1edzeme na dw6ch 

nagrody: Markowi Brymorze z Ka- stołkach wyjdzie Spółdzielni na lisza Wacławowi Falkowskiemu ze zdrowie. • 
Szczecina i Elżbiecie Wałkuskiej z i 
Miastkowa. Pięć osób otrzymało wy- = • Rekordo~a frekwencja w !'~-
1·óżnienia pieniężne, a dziewięć - : borach do .SeJmu! W całej gmm1e - nagrody ksiażkowe. E glosowało 84 proc., a w Mroczkach 

• C - 99,3 proc. Nikt przedtem nie ! obiecywał. mieszkańcom wsi nowych E inwestycji ani przywilejów w zao­
: patrzeniu. 

ZAPROSILI RAS 
Oddział Prasy I Informacji Zarządu a ---------------­Propagandy t Agitacji Głównego Zarzą- : 

GOŚCILI W LONŻY 
du Politycznego WP na konferencję pra- I 
sową · na temat. dorobku organizacyjne- : 
go Związku Byłych żołnierzy Zawodo- I P7of. dr Anna Kutrzeba-Pojnarwa, wych (28.10, godz. 11, w Stołecznym Kl\l- ; etnograf z. UW zdobywczyni I nagro­b1e ~arnizonowyll! w Warszawie); Klub : dy przyznanej w czerwcu br. w Łom1Y Pubbcystów Górmczycb SD PRL - na = przez Kapitułę Glogerowską; prof. Cyryl sesję poświęconą problematyce moderni- !! Kolaga, geolog z UW; prof. clr Adolf zacyjno-lnwestycyJnej przemysłu ~ę~lo- Iii Ciborowski, ar<:hitekt, poseł na Sejm wego (29-30.10 br. w Katowicach), Dy- IX kadencji wykładowca w Wydziale rekcja Zespołu Sz~ół Ogółnokształcacy<:h Architektury' Politechniki Warszawskiej; w Zambrowie . - na jubileusz SO-lecia prof. Kazimierz Secomski, wiceprzewod· oracy pedagogicznej Barbary Krajew- niczący -Rady Państwa łomżyński paseł 'sklej (16.10 br.): Państwowa Szkoła Mu- na Sejm IX kadencji;' cloe. dr Barbar• zyc~a. I stopnia W Grajewie i Komitet Kosmowska Cyranowicz z Muzeum Zie-Rodz1c1elsk1 przy PSM na otwarcie flll1 mi p AN; cloc. dr Adam Dobroński,, bi· PSM I stopnia w Coniąd.%u (lt.11 ,br.). storyk z białostockiej Filii UW; łot· 

dr hab. Henryk Laskiewicz z Instytutu 
Przez 15 lat w łomżyńskim ZDZ 

.aw6d zdobyło 84,5 tysiąca 1łueha­
CS7, tylko w roku 1985 kształci aię 
I tysięcy os6b. Dołączam7 ałę de 

·17cuń Jubileuszowych. 
zdanie lygodnia 

Kultury Fizycznej Uniwersytetu szcze­
cińskiego; dr Henryk Maćkowiak, na~ 
czyciel. historii w ostrołęckim LO: Ja· 
nusz Witrylak, specjalista ds. ochronG'! 
1 konserwacji w Zespole Chemii ZZ 
.,Inco"; red. Wiesława Mazur z •• Re& 

W ŁOMŻY • ekazji 1etn~j roez­
nłcy urodzin Adama Chęłnika ed­
b7ła się sesja popularno-naukowa. 
W akład Komitetów Obchod6w roez­
alC7 wielkiego badacza K urpiowsz.­
ezyzn7 wchodzi wielu man7eh ludzi, 
działaczy 1połecznyeJi. przedstawi- . 
clell aaukJ, kultury. Przewodnics7 
prot. Adolt Ciborowski. W &rak· 

' eie sesji. podczu której W71łosso:­
u kilka inłeresuJąe;reb refera&ew. 

W Łomży bywa, szybciej się obrażą nit ~ pożytecznego 
zrobią. 

. pospolitej"; Henryk Syska, pisarz s 
Olsztyna; u Stanisław Pajka, Jder<>1'· 
nlk stacJl naukowej Mazowieckiego <>'-Jl 
rodka !Jadań Naukowych - na Id Zasłyszane popularno-naukowej J>C)ŚWlęconej JOi 
rocznicy urodzin Adama Cbętnlka. Pt~!~ 
Michał Godlewski, zastępca przewodu.r­

myśl z aleslem 
.Tru~no uchwycić wła§ciwy czas, lecz łatwo go przegapić". 

Z mądrości Wschodu 

czącego Rady Krajowej Związku Zakł.a· 
dów Doskonalenia Zawodowego; dr 16-
sef Jtowtun, prUe8 zarządu Głómlego 
ZDZ. Dr Lech Domeradzki, mlnlSter 
sprawiedliwości; Ireneusz Darmoellwał. 
dyrektor Departamentu Kadr w Mini­
sterstwie Sprawiedliwości - na spotka­
niu s okazji 10-lecla łomtyńskiego gadu 
Wojewódzkiego. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 zycjach mieszkań przedstawianych 
interesantce. 

tym. A wracając ' do kartek. Jak 
liczna jest wasza brygada? 

- Sześć osób. 3 
Ti-u dna spr a wa, bo to zbyt 

kl'Ótld staż ?czeki wania, · ale . na 
uk nikt me. ma prawa mkogo 

bryrzucić - uspokaja kobietę Wło-

na wsi w okropnych warunkach, w 
walącym się domu, krytym strze­
chą. z którego podczas deszczu 

' trzeba uciekać do sąsiadów. Star­
sza córka dojeżdża do szkoły, jed­
no dziecko chodzi do zerówki i 
przez cały dzień jest samo w do­
mu, drugie zabiera ze sobą do pra­
cy. Nie ma mowy o wkładzie do 

- Podobno była u was i nie po­
wiedzieliście jej tego, eo teraz sły­
szymy - przypomina żale kobiety 
Włodzimierz Michaluk - odsyłając 
ją do naczelnika. 

- Więc póki co kupujcie w da.-
nym dniu wszyscy na jedną 
podpowiada Włodzimierz Michaluk. 

- Rzeczywiście. To dobry po­
mysł - zgadza się interesant. 
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~ imierz Michaluk. 
z On ciągle pijany i taki awan-

t ~y. Kiedy się wynosicie" i „kie­
u się ·~ynosicie". Nie da na dwór 
~yjść - przerywa, wycierając o­
czy. - A naczelnik nie chce sły­
eć 0 mieszkaniu. 

sz _ pewnie decydują o tym zarob-
·1 

k1
.:_. Gdzie tam! - wtrąca m~tka 

interesantki. - Zi~ć. jes t k.ierowcą 
· zarabia tylko dz1es1ęć tys1qcy.· 
1 · _ A ja pracuję dopiero pierwszy 
miesiąc, b? musiałam opiek9wać 
się dzieckiem .. - . u~up~łru~ cork~. 

_ DeklaraCJl w1ąząceJ me daJę 
_ kontynuuje Włodzimierz Micha­
luk. - Ale ze spółdzielnią oczy­
wiście porozmawiam. Otrzyma pani 
odoowiedź pisemną. . . 

!{olejna sprawa mieszkaniowa. 
_ Zostałam wywłaszczona ze 

svojej działki - mówi starsza ko­
bieta. - Dali mi pieniądze, to so­
bie wpłaciłam na mieszkanie, kupi­
łam meble. I gdzie je trzymam? u sąsiadów! A mój dom to chatka 
zbita z desek, taki chlewik. Od 
czterdziestego czwartego stoi. Obie­
cali mi mieszkanie - wyjmuje z 
koperty plik dokumentów. - I co? 
Mhłam dostać na pierwszym pię­
trze, potem na drugim, w listopa­
dzie. Zgodziłam się, a wczoraj pre·-
zes powiedzjał, żeby dal mi miesz­
kanie ten, co mnie wywłaszczył -
mówi rozżalona. - A mój mąż 
pod Monte Cassino walczył - prze-

1 
dera nerwowo twarz. - To moja 
ostatnia deska ratunku, bo już nie 
mam gdzie iść. Dobre ludzie mi po­
wiedzieli, że pan sekretarz dziś u 
nas będzie, to i przyszłam. Z pi~rw­
szego miejsca na liście mieszkań 
zrobiłam się druga. 

- Z decyzji spółdzielni wynika, 
że otrzyma pani mieszkanie z chwi­
lą wpłacenia wkładu - Włodzimierz 
Michaluk przegląda zawartość ko­
perty. - Wyjaśnimy tę sprawQ z 
orezesem spółdzielni. 

Rozm·owa telefoniczna uspokaja 
interesant~ę. Budowlani nie dotrzy­
mali terminu oddania mieszkań do 
użytku, ale jej nazwisko na pew­
no jest na liście przydzialu. 

- To czemu mnie tak wczoraj 
nie powiedzieli, tylko wysłali do 

"naczelnika? 
- Niezależnie od naszej infor­

macji, prezes. potwierdzi ją na 
piśmie - mówi Włodzimierz Micha­
luk. - A to przecież nie jego wi­
na, że budowlani przeciągają t er­
min. 

- No, to dobrze - zadowolona 
wpycha do torebki dokumenty. 

Kolejny interesant prosi o roz-
mowę „w cztery oczy"~ Następny, 
rolnik z gminy Szepietowo, o ku­
lach, siada ciężko na krześle. 
Jestem po operacji - mówi z 
westchnieniem. - Mam straszny 
żal, bo· od pięciu lat nie mogę do­
stać ciągnika. W gminie ciągle sly­
sz~, że za mało mam ziemi i punk­
tów. A mnie jak po roli chodzić? 

- Jak duże ma pan gospodar­
·stwo? 

- Sześć hektarów i trzydzieści 
arów - odpowiada. - Każdy we 
wsi ciągnik ma. tylko ja nie. 

- Z uwagi na wielkość gospo­
darstwa to trudna sprawa do za­
łatwienia, ze względu na inwa-
11.l ~twq spróbuję panu pomóc. Czy 
ciągnik produkcji radzieckiej odpo­
wiadałby panu? - pyta Włodzi­
mierz Mich9luk. 

- Oczywiście. 
- Proszę czekać na odpo\"vicdi 

Pisemną. 

spółdzielni. . . . 
- Czy na~zelnik miasta i gminy 

zna tę sprawę? - pyta Włodzimierz 
Michaluk. 

-Tak. 
- vVidocznie nie może pomóc, z 

budownictwem komunalnym także 
są problemy, · ale jeszcze dziś po­
rozmawiam z nim o tym. Jeżeli 
nazwiska tej kobiety nie ma na 
liście społecznie akceptowanej, trze­
ba będzie to zrobić. Poinformujemy 
towarzyszkę o tym. 
Następnym interesantem jest pre-

zes Spółdzielni Mieszkaniowej w 
Wysokiem Mazowieckiem. 

- Ja w sprawie węgla. W u­
biegłym rokw mieszkańcy naszych 
bloków narzekali na niedogrzanie. 
W tym Rala Nadzorcza postanowi­
ła przekazać ogrzewanie Wojewódz­
kiemu Przedsiębiorstwu Energetyki 

e 

lC 

c 
Cieplnej i lu właśnie zaczyna się 
nasz problem. WPEC postawił \~:a­
runek: będzie nas ogrzewać, jeżeli 
zapewnimy 75 proc. węgla, tj. 1600 
ton. Mamy w tej ,chwili 450, a 
jeszcze dzisiaj Zakłady ·Owocowo­
- Warzy\\'ne upominają się o zwrot 
pożyczki 22 ton. W GS-ie oferują 
nam tylko II gatunek i to w bardzo 
m alej ilości. Nasza intercwncja w 
Wojewódzkim Związku Spółdzielni 
Mieszkaniowych i WZSR-ze także 
nic nie dala. Telefony od ludzi. ury­
wają się codziennie. 

- Od kiedy wiecie o przejęciu 
ogrzewania? 

- Od wiosny. 

- Na pewno nie tak było. Jest 
dokładnie o wszyśtkim poiin.f orm<>­
wana - zaprzecza prezes. 
, - Proszę więc jeszcze raz 
wiadomić zainteresowaną na 
mie z wyraźną deklaracją 
dzialu mieszkania; do mojej 
domości także. 

po­
piś­

przy­
wia-

Interesantka z gminy Wysokie 
Mazowieckie prosi o pomoc „w 
~ybronieniu syna od wojska". O­
boje z mężem są chorzy, a tu pra­
wie dwadzieścia hektarów i szes­
naście sztuk bydła. 

- Czy rozmawiała pani z na-
czelnikiem'? 

- Nie - mówi kobieta wybu-
chając płaczem. 

- W Urzędzie Miasta i Gminy 
trzeba złożyć odpov.:iednie doku­
menty. 
~ Ja sję na tym nie znam -

przerywa. 
- PorozmaVviam~ z naczelnikiem, 

żeby pracownicy pomogli pani w 
ich wypelnieniu i skompletowa­
niu - uspokaja interesantkę \iVło­
dzimierz Michaluk. 

Tymczasem dzwoni telef on. WPHW 
w Łomży. Dobra wiadomość dla 
kierowniczki żłobka: lodówkę otrzy­
m:.-iją w czwartek, a resztę sprzętu 

z 

Zza drzwi dobiegają głosy przy­
byłych na mające się odbyć zebra­
nie. Choć mija przewidziany czas 
dyżuru, Włodzimierz Michaluk U­
pewnia się, czy wszyscy interesan­
ci zostali przyjęci. 

* Do Wysokiego Mazowieckiego 
przyjechałem na spotkanie z I se-
kretarzem POP, zorganizowane 
prrez Rejonowy Ośrodek Pracy 
Partyjnej, poświęcone problemom 
podnoszenia skuteczności polityczno­
-organizatorskiej działalności POP 
na podstawie Uchwały XX Plenum 
KC PZPR. Ponieważ mam zamiar­
mówić o praktycznym sposobie 
realizowania tej uchwały, chcę po­
kazać, co powinno być miernikiem 
skuteczności naszego działania. Par­
tia pełni rolę służebną wobec lu­
dzi. A zwłaszcza POP, będące naj~ 
bliżej indywidualnych i społecz­
nych problemów. Zainspirowany 
pewną sprawą z Łomży (dwóch 
skłóconych pracowników tej samej 
instytucji popadało w coraz o-
strzejszy konflikt, a organizacja 
partyjna przyglądała się temu zu­
pełnie spokojnie) postanowiłem 
spotkanie z I sekretarzami POP 

poprzedzić bezpośrednią, kilkugo­
dzinną rozmową z interesantami i 
na podstawie jej wyników przy­
pomnieć, na czym polega rola ma­
cierzystej organizacji we własnym 
ś-odowisku. Będę więc mówić o 
tym na gorąco, po zakończeniu 
przyjmowania interesantów. Wnios-

przy najblil.szej doslawic. Komen­
tarz zbyleczny. 
Na~ępny interesant reprezentu­

j.e augustowską brygadę budującą 
magazyny zbożowe w Sokołach. Po­
trzeba im na dziś 60 ton cementu, 
aby wiosną przystąpić do monta­
żu urządzef1. 

- Kto zwykle was zaopatruje? 
- BGMB Bialystok. Podobno 

minister przydzielił UrzGdowi Wo­
jewódzk·iemu 1000 ton cementu, a­
le nic o tym nie wiemy. 

- Wyjaśnimy odpo\viada 
Włodzimierz Michaluk. 

- I jeszcze jedna sprawa 

Kierowniczka żłobka przynosi ze 
sobą dowody rzeczowe: zamówienie 
na pralkę. odkurzacze, piecyki e­
le.ktryczne, żelazk9, żarówki i' lo­
dowkę, złożone w kwietniu br. oraz 
P?kwitowanie z poczty na wysła­
ni~ przesyłki"" poleconej. - . Rozu­
nr "'m, że jest kryzys, ale bez tego 
sprzętu nie r;noż.emy istnieć. Od 
kwietnia nie dostałam żadnej od­
powiedzi. więc złożyłam ponowne 
zamówienie 28 września i wciąż 
brak reakcji. 

- I wcześniej pewnie nie skła-

mówi interesant. - Może drobna 
dla stałych mieszkańcó"v, ale dla 
nas, w delegacji, bardzo ważna. 

1 : z dzisiejszego dyżuru: jest jesz­
cze wiele spraw, które. w rzeczy­
w~stości są drobiazgami, do tałat­
w1enia od ręki, a które lekceważo­
ne przez ludzi powołanych do ich 
~oz~iązania z czasem stają się 
zyc1owym problemem innych (choć-
1?Y sprawa zamówienia sprzętu do 
złobka lub nominały kartkowe). 
Tr.zech sekretarzy POP przyszło 
dziś nie ze swoimi kłopotami, lecz 
całej społeczności lub bezpartyj­
~ych. I to mnie najbardziej budu­
Je, bo tak właśnie wyobrażam so­
?ic pracę w partii. Jest to przecież 
Jedyna droga do odzyskania zaufa­
~1.ia. Pociesza także fakt, że żaden 
interesant nie skarżył się na dzia­
łalnoś~ instancji partyjnej, Urzę­
du .l\'Ilasta i Gminy, innych insty­
tucJi. Są sprawy bardzo trudne 
do zała~wienia (np. mieszkaniowe), 
~le ~01 roz:n:ówcy nie powiedzieli, 
7~ ktos w ogole bez jakiegokolwiek 
wyjaśnienia odprawił ich z kwit­
kiem. !ę formę.. pracy będę konty­
nuowac,. zgodnie z zapowiedzią, po 
redak:cy Jnym dyżurze w „Kontak­
tach'~ · Pozn.aj.ę ludzi i ich sprawy 
z bliska, meJako z pierwszej linii 
fr:ontu, i ~hciałbym, aby ten spo­
sob .reak~Jl na ludzkie kłopoty 
9rzyJął się na stale w każdej in-

- Może jeszcze dzisiaj uda na!J) 
si_ę wyja~nić tę sprawę telefoni~z­
n1e i część zamówionych rzeczy za­
łatw1c. Zawia:domimy panią pi-
semnie. . 

Kolejna interesantka, sekretarz 
POp przy Domu Kultury jest nie­
zwykle przejęta sprawą, z którą 
orzychodzi. 

- Nasza spr.zątaczka wychowuje 
sa~otnie czworo dzieĆi. Jej mąż 
7.ginął tragicznie. Rodzina miesz}:ca 

daliście zamówienia? 
- Mamy potwierdzenia, a węgla 

ani śladu - odpowiada prezes. 
- Trzeba zbadać przyczynę za­

hamowania dostawy - mówi Wło­
dzimierz Michaluk. - A cala spra­
wa musi być przedstawiona na 
szczeblu wojewódzkim. Chciałbym 
t~az wrócić do spraw dotyczących 
waszej spółdzielni, z którymi 
przy·szli do mnie dzisiaj interesan­
ci. \.Vywłaszc.zenie - i tu · \.Vłodzi­
mierz Michaluk przedstawia skar­
gę kobiety nie mogącej doczekać 
się obiecanego mieszkania. 

- Znam tę sprawę bardzo do­
brze - prezes opowiada o perype­
tiach z niedotrzymaniem terminu 
przez budowlanych oraz o propo-

; 

Wydział Handlu ·i Usług Urzędu 
Woje~·ódzkiego w Łomży wydal 
zarządzen ie o zaopatrywaniu się 
na nominały ka·rtkowe. Czy musi­
my kupować pół kilo, jeżeli po­
lrzeba nam tylko 20 deko wędliny 
na raz? U nas w Augustowie nie 
ma takiego problemu. 

- Czy rozm a wialiście o tym z 
naczelnikiem w Sokołach? Nie wpadł 
na pomysł, jak ten problem roz­
wiązać? 

- Nie. Pokazali nam właśnie to 
zarządzenie dyrektora Wydziału 
Handlu. :> 

- Przecież to żaden problem. Z 
tą sprawą poradzimy sobie, gorzej 
z cementem, ale zainteresuj~ się 

;tancj i, a szczególnie w POP. 

Noto"1ała 
GABRIELA SZCZĘSNA 
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PRZYMIARKI DO JUTRA 
Jeden z najstarszych przemysło­

wych zakładów w Widinie i okrę­
gu - Naukowo-Produkcyjny Kom­
binat Pomp „Georgi Dimitrow„ Je~t 
godzien odnotow:mia nie tylko ze 
W7"'lędu na swą specjalizację w 
rozlicznych odmianach pump, lecz 
1 jako przedsiębiorstwo znaczące w 
~onomice okręgu widińskiego. Dla­
~.ego zakładowa organizacja partyj 
:i.a zajmuje się przede wszystkim 
mobilizowaniem załogi i stwarza­
niem warunków do wypełnienia 
zobo~riązań podjętych na XII Zjeź­
dzie Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej, głównie poprawienia ja­
kości wyrobów oraz wyników eko­
nomicznych przedsiębioirstwa. Po.nad 
połowa produktów zakładu jest 
eksportowana do Związku Radziec­
kiego, co w~maga ciągłego i wyso­
kiego tempa rozwoju technicznego 
i technologicznego oraz wzmaga po­
czucie odpowiedzialności pracowni­
ków za swoją pracę. Dotychczas 
nie zdarzyło się jeszcze, by ich 
wyroby były reklamowane z powb-
du braków czy niedostatecznie wy­
sokiej jakości. Tym faktem pra­
cownicy „Georgi Dimitrowa" się 
chlubią. 

Z Bułgarami, podobnie jak z in­
nymi społecznościami. wspólnoty 
socjalistycznej, łączą nas nie łylko 
związki ustrojowe, ale i podobne 
kłopoty. · zmartwienia. W Jednym • 
wrześniowych numerów .,Robołni­
czeskiego Dela", organu KC Buł­
garskiej - Partii Komunistycznej, 
czytamy: „Utartą praktyką stało 
się, że naweł w sprawach zupełnie 
nieważnych zwołuje się dziesiątki 
ludzi, którzy tracą czas zamiast 
wykorzystywa~ co na pracę. Niż­
sze ogniwa kopiują praktykę wyi­
szych jednostek ( ••• ). Walka z mar­
notrawieniem czasu nie od wczoraj 
znajduje się w centrum uwagi 
partii. Istotnych rezultatów Jednak 
nie ma. Czasy wymagają, abyśmy 
odrzucali to, co niepotrzebne, zre­
zygnowali z powtarzania prawd 
oczywistych, bowiem jest to stratą 
czasu.'• 

W zakładzie pracuje około dwu­
stu weteranów budowy pomp, le­
gitymujących się pracą od 20-30 
lat. 118 z nich to posiadacze róż­
nych orderów i medali, a 123 ma 
odznaczenie „Wzorowy", przyzna­
wan~ przez Ministerstwo Budowy 
Maszyn. Ci wieloletni pracownicy 
każC.:ego dnia przekazują swą wie­
dzę i umiejętności młodym. Oni są 
też wśród tych, którzy wzmożonym 
wysiłkiem uczcili w tym roku czter­
dziestą rocznicę zwycięstwa nad fa­
szyzmem, hitleryzmem i japońskim 
militaryzmem. Pierwszymi" bryga­
dami. które zameldowały , że już 
v.. ~-zły z produkcją w dziewiątą 
pięciolatkę były: brygada Łozana 
I··· 'łnowa z wydziału „Z", która 
dzienne zadania wykonywała w 160 
proc. oraz brygady Celo Łoczewa, 
Nikoły Stojanowa i Efrema Krumo­
wa (138 proc. normy). ·wśród naj­
lepszych znalazła się też strugarka 
Cwetana Angełowa. która już 1 
września 1983 r. wypełniła plan o­
becnej pięciolatki i złożyła indywi­
dualną obietnicę , że zadania następ­
nej pięciolatki wypełni do połowy 
1986 r„ gdyż tym swoim osobistym 
sukcesem chce uświetnić XIII 
Zjazd BPK. 
ILINA GEORGOWA-MILEWA 

Słąd wezwania do większej konsek-· 
wencji i nieustępliwości w organi­
zacji nracy, do zwiększania poczu­
cia samokrytycyzmu i podnoszenia 
ofensywności krytyki, która, jak 
podkreślają materiały partyjne, 
jest kryterium dojrzałości społe­
czeństwa. Ze szczególnym potępie· 
niem spotykają się w prasie i w 
dyskusjach wszelkie przejawy dzia­
łań pozornych. \V wielu miejscach 
traci się siły i środki na or~anizo­
wanie imprez służących tylko spra­
wozdaniu. Przy czym: „\Viele ko­
mitetów, resortów i organizacji -
pisze „Robotniczesko Delo" . 
przywykło do upiększania swoich 
sprawozdań wprowadzając w ten 
sposób w błąd swoich zwi~rzchni­
ków". 

Nie są to tylko słowne boje i 
naciski. W ślad za nimi bowiem idą 
konsekwencje personalne, dotykają-

U BUi.GARSKICH PRZYJACIÓI. 

• p zec1w 
zebranio:rnanii 
To zainteresowanie stylem i me­

todami pracy, odkrywaniem 
rezerw i słabych punktów stało 
się - w trwającej ohecnie kam-

panii przed XIII zjazdem Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej - głównym 
motywem. Mówili mi o tym dzien­
nikarze z zaprzyjaźnionego z „Kon­
taktami" widińskiego „Czerwonego 
Znamia", jak również działacze 
partyjni z Widina i Wielkiego Tyr­
nowa, i Warny. Przypomnieli opra­
cowane swego czasu długofalowe 
programy poprawy jakości produk-
cji. Okazało się, źe programy te 
pozostały często na papierze, ~o !1~ 
rynek nadal trafiają towary 01sk1eJ 
jakości. Zagęszczać sito kontroli, 
mnożyć kontrole kontrolujących· czy 
też zwyczajnie ostro wymagać, roz­
liczać. Odpowiedź oczyWista, tyle 
że realizacja nie tak łatwa: ,,Brak 
jedności między zamierzeniami i 
działaniem stanowi obecnie głów­
ną słabość stylu i metod pracy". 

ce nie tylko naJmzszego szczebla, 
lecz także sekretarzy okręgowych 
komitetów partii. 

Z napiętnowaniem spotyka się: 
naruszanie norm moralności par­
tyjnej, nadużywanie stano\.visk, wy­
korzystywanie państ·wowycb środ­
ków dla celów prywatnych, sza­
stanie pieniędzmi społecznymi, a 
także podlizywanie. się zwierzchni­
kom. 
Oczywiście nikt z moich rozmów­

ców nie sądzi, że te . naganne po­
stawy i ujemne zjawiska życia 
zbiorowego znikną z dnia na dzień. 
Wychowywanie człowieka to pro· 
ces, w którym nadszieja idei wal­
czy z ułomnością codziennych rea­
liów i pokus. „\Vażne - mó~vił mi 
jeden z przyjaciół widiń~kich - że 
kur; Jest właściwy. Maluczko, a 
będę uczestniczył w posiedzeniu, 
które będzie poświęcone likwidacji 
wszystkich posiedzeń." 

STANISŁAW ZAGÓRSKI 

; 

W pobliżu, dzisiejsze; wsi Arczqr, 
czyli na miejscu starożytnej Racjarii 
i jej najbliższej okolicy, · archeolo­
dzy badający okręg widiński zna­
leźli ostatnio wiele obiektów przed­
stawiających dawne bóstwa oraz 
kamienne napisy ich dotyczące. 
Wskazują one na wielość wierzeń 
„eligijnych dawnych mieszkańców 
tej okolicy oraz na ich różnorodne 
pochodzenie: obok tubylców - licz­
ni przesiedleńcy, m.in. z Itaki, Ma­
lazji, z różnych rzymskich prowin­
cji. 
Największa z odkrytych grup 

pomnikowych związana jest z kul­
tem wielkiego Jupitera. Nic dziw­
nego: jeszcze w epoce Republiki 
Rzymskiej (III w. p. n.e.) kult tzw. 
kapitolińskiej trójcy, czyli Jupitera, 
Junony i Minerwy zajmował naj­
bardziej poczesne miejsce w pań­
stwowej -r-eligii państwa rzymskiego 
i uosabiał wszechstronność, siłę i 
władzę zwierzchnią Rzymu. Kapito­
Zif ską triadę traktowano jako bos­
kich krewnych Imperium i od nich 
zależalo jego istnienie. Kult ten był 
oficjalnie wprowadzony do miast , 
i centrów wojskowych Górnej i 
Dolne? Mezji. 
Poświęcenia nowych świątyń, ce­

lebrowane przez wysokie osobistości 
państwowe i wojskowe, miały prze­
de wszystkim polityczny charakter, 
gdyż stwarzaly okazję do potwier­
dzania wierności dla · Imperium . 
Swiątynia Wielkiego Jupitera znaj­
dowała się w samej Racjarii, lecz 
jego uświęcone miejsce byle rów­
nież w pobliskiej Kastra Martis 
(dziś miasto Kula) i w antycznej o­
sadzie o nieznanej nazwie, miesz­
czącej .się na krańcu wsi Makresz. 
Bardzo często świątynie Jupitera 
wiążą się też z innymi bóstwami, 
jak np. z Cererą, boginią płodności 
i urodzaju. , 

Z Racjarii pochodzi również je­
den z reliefów poświęconych Zeuso­
wi i Herze, przedstawia ich sto­
jących na rydwanie. Komplemen­
tarne elementy płaskorzeźby wska­
zują, że byla ona poświęcona czci 
bóstw związanych z wegetacją i 
unrawq warzyw i owoców. Nie­
jednokrotnie w Racjarii i okolicy 
obok pomników i napisów poświę­
conych glównym bóstwom ipotyka 
się wyobrażenia innych bóstw kul­
tu plodności. Mieszkańcy wsi szu­
kali bowiem opiek;unów dobrych 
zbiorów oraz dziękowali im, kie­
dy rok kończył się obfitymi plona­
mi. Do naszych czasów przetrwały 
r~sążki kultowe Cerery oraz Libe­
ry i Libera., tj. rzym9kich odpo­
wiedników greckiego ·boga. urodzaju 
Dionizosa. 

Z Racjarii pochodzi też pewien 

unikalny pomnik wzniesiony 
cześć starorzymskiego bóstwa pno. 
les, również uważanego za . opiek a. 
na· plodno~ci. Ten kult byl 'Prz'll.· 
niesiony na naddunajską ziem,~· 
przez rzymskich przesiedleńców. ~ 
ten sam sposób .. rozprzestrzenił Si 
szeroko w Tracri kult Dionizos ę 
boga wegetacji, płodności i sił w~' 
talnych. W okolicy odnalezio;· 
wiele przedstawiających go stao 
tuet~k i pła sk_crz~źb, a ich. Wyko: 
name wskazuje, ze w Rac3arii i w 
drugiej połowie Il w. i Pierwsze 
połowie III istniały pracownie rzet! 
biarskie na wysokim poziomie ar. 
tystycznym. Wyszły z nich bowiem 
jedne z najlepszych kamiennych 
sarkofagów, nie tylko w fYm ·rejo. 
nie, lecz w całej dzisiejszej But. 
garii. Na szcz..ególnq uwagę zaslugu. 
je postać trakijskiego jeźdźca, zdra. 
dzająca pochodzenie pogrzebanego 
meżczyzny. 

Z ocalałych licznych napisów i 
pa.miqtek poświęconych HeraklesoWi 
(~ których najpiękniejsza jest rze~­
ba zatytułowana „Zamyślony He. 
rakles", będąca rzymską replikq na 
oryginal epoki hellenistycznej) mO'.i. 
na wnioskować, iż kult jego byt na 
tym tereTiie silnie rozwinięty. 

Jeden z bardzo interesujących 
pomników poświęcono bogom pod­
ziem neqo królestv..;a - Plutonowi i 
Prozerpinie. Obok Plutona wsp0• 
minany jest jego celtycki odp0• 
wiedni1c - Dis. Obecność ludno~­
ci celtyckiej potwierdza 1 równie.? 
fakt czczenia na tym terenie cel­
tyckiego bóstwa Probonosa. 
Często natrafia sir: t<!':ż na płasko­

rzeźby i napisy zwią zane z bóstwa­
mi Wschodu, przyniesionymi przez 
wschodnich wojowników, przesied­
leiiców ze wschodnich prowincji, 
oswobodzonych niewolników i in­
nych. Są to np. kulty · Dolichena 
czy staroirańskiego Mitry, którzy 
byli szc::ególnie popularni w pierw­
szej połowie III w . 

Badanie tych obiektów kultu an-. 
tycznych religii z jednej strony u­
kazuje ogromną etnograficzną zlo­
żoność i bogactwo tego rejonu, z 
drugiej - pochodzenie naszej sztu­
ki, malarstwa i gustów estetycznych. 
A ponieważ wśród odkrywanych 
zabytków sq obiekty unikalne, nie 
spotykane poza Racjarią, r zuca to 
ciekawe światło na charakter reli· 
gijnych wierzeń ludno§ci w tym 
największym antycznym mie§cie na 
terytorium Dolnej Mezji, czyli dzi­
siejszej póin ocno-::achodniej Bul· 
garii. 

WYROBINKA NAJDENOWA 
pracownik naukowy, kandydat 

nauk historycznych 

KAMIENNA 
P . AMIĘC 
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P
rzed czterema laty porówna-
łem rolnictwo w Łomży do 
urwisa. -który z domu po-

prawczego wyrwał się na ulicę i n ie 
wie doką<l się udać, bo jest prze­
kon~ny, że za:raz go złapią, a gdy 
zacznie się rzucać, zwiążą i odwio­
zą na zaplecze, aby ale przynosił 
wstydu swoim opiekunom. Porów­
nanie to jako żywo przypomina sy­
tuację rolniczego, ł·omżyńskiego mał­
żeństwa, Jadwigi i Bogdana Webe-
rów. 

4 marca 1981 roku Weberowie o­
trzymali decyzję .Jana Karola Cy­
chola, ówczesnego wiceprezydenta 
Lomży, o wywłaszczeniu ich z sied­
liska na zasadach bardziej przypo­
minających sławetne rugi chłopskie. 
Bezwzględna decyzja o odebraniu 
siedliska Po - krzywdzących wte­
dy - cenach państwowych (grunt 
budowlany o powierzchni 4 129 me­
trów kwadratowych za 58 458 zło­
tych, drzewostan - 18 639 oraz 
składniki budowlane 337 653) 
bez możliwd'ści zakupu zamiennego 
w Łomży lub w jej pobliżu wyda­
ła się im skazaniem na wygnanie. 
Mieli do wyboru: wynieść się na 
gołe pole i mieć spokój z urzędni­
kami, którzy nachodzili ich z pis­
mami ponaglającymi. lub trwać, az 
przeminą niekorzystne dla nich cza­
sy. Pozostali, choć waliła się cha­
łupa i trzeba było wznosić nową. 

W normalnych warunkach We-
ber wyrobiłby plan, zakupił ma-
teriały, postawił domek z podpiw­
niczeniem, jednop iętrowy, aby uczę­
szczający już do szkoły starszy 
syn miał godziwe warunki do nau­
ki i nie czuł się dzieckiem wypę­
dzonych. Ale tak? Tylko- co za lał 
fundamenty p od lokum o powierz­
chni duiego p okoju w M-4, a już 
otrzymał karę p:eniężną za budo­
wanie n ielegalne, bo przecież pra· 
wo łamał podwójnie: wznosił inwe­
s tycję na terenie WY\vłaszczonym 
i bez pozwolenia. Budował dalej , 
lecz w nocy i pod plandeką. Gdy 
widać było dach. przyszedł kolejny 
urzędnik z nową karą . W sumie 
zapłacił do Urzędu Skarbowego o­
koło trzydziestu tysięcy złotych. 
Nie drżał już jednak p rzyn_ajmn iej, 
iż zimą żona 1 d zieci zostaną bez 
ciepłego kąta . -

Upo['ał się jako tako z domem, 
to runęła stodoła . N te bylo mu lat­
wo, na ma szyny mógł liczyć tylko 
po cenie wolnorynkowej. Gdy udał 
się do Urzędu Mie.1<>~ 1 ego z prośbą 
o przydział mntenałów -;łyszał od-

; powiedź: ,,Panie Weber . niech pan 
nie robi z nas durniów. Przecież 
na swoim siedlisku już pan n ie 
istnieje. Niech pan po~aie zakup 
działki, plan. będziemy rozmawiać" 

· „Chodzily tu Niemce. /chodzily od­
mieńce,lsprzeda1 chlapi e ziemię,/ 
będziesz miał czerwieńce" - głosi 
śpiewka . Podobnym1 obietnicami ku­
siły wł.adze łomżyńskie Bogdana­
Webera. Jerzy Newelski , prezydent 
Łomży podpow adał mu: „A po co 
panu siedlisko? Porozmawiam z 
prezesem Łomżyńskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej i da wam mieszka- · 
nie w bloku". 

- Mieszkać w bloku i prswadz1ć 
gospodarstwo? - główkował. - A 
gdzie trzymać bydlaki? - dopyty­
wał się, lecz na to od ojca m iasta 
odpowiedzi nie otrzymał 

Upominał się o działkę zamien­
ną, to znów podsuwano mu decyzję 
z uzasadnieniem: „Żądanie obywa­
teia Bogdana W ebe'ra przydzielenia 
dziaJki zamienne1, na k.tóre1 mógL­
by pobudować dom .mieszkalny o­
raz budynki związane z gospodar­
stwem rolnym, nie może być pozy­
tywnie zalatwione, ponieważ na 
terenie m iasta Łomży brak Jest nie­
ruchomości państwówej, k 6ra m')­
glaby być przeznaczona na tak.i ceL.' 
N a przydzielenie działki państwo­
wej pod budowę domu. 3ednorodzzń-
nego wolnostoją.cego na osiedlu 
wywłaszczony nie wy.,.a::.:il zgody". 

T
łumaczył wiqc, że chciałby 
się budować na swoim. na 
działce zamienionej o takiej 

Powierzchni, na której mógłby po-
mieścić t budynki inwentarskie. 1 

Wprawdzie marzył o gospodarstwie 
w mięścte. ale rozumiejąc potrzeby 
godził się zamieszkać - na przy­
kład - w Zawadach, aby mu tyl­
ko przeznaczono teren. Zwracał się 
!' .tej sprawie do wojewody łom­
zynskiego. Wydział Gospodarki Te­
renowej i· Ochrony Sro-dowiska U­
rzędu Wojewódzkiego ograniczał się 
~ stwierdzenia, że na terenie Łom-
y nie posiada dzi ałek ood budow-

nictwo zagrodowe. Decyzję prezy­
c4m ta utrzymał jednak w mocy. 
Podobną odpowiedź otrzymał nie­
bawem z Urzędu Gminy Łomża. 
Wprawdzie naczelnik zamieścił wy­
kaz działek Państwowego Funduszu 
Ziemi, jednak każda była dzierża­
wiona przez miejscowych gospoda­
rzy. W przypadku sprzedaży prawo 
~ierwokupu przysługiwało użytku­
Jącemu. 

Po długich targach zaproponowa­
no mu w Zawadach siedlisko dwu­
k_rotnie mniejsze. Nic dziwnego, że 
się obr:uszył: ,,Przecież nie za ka­
rę mnie stąd wyrzucają, więc chy­
ba jakieś prawa obywatelskie mi 
przysługują?" 

RUGI 

Po pięciu latach od wywłasz- : 
czenia siedlisko Webera . nie : 
zostało przez nowego właścl- 5 

ciela, czyli Łomżyńską Spółdzielnię 5 
Mieszkaniową, zagospoąarowane. I 5 
tylko to pozwoliło mu w miarf: : 
spokojnie mieszkać na rodzinnej : 
ziemi. Inaczej zmuszony byłby stąd ! 

.kontakty 
kontaktOw 

uciekać, choć sam nigdy nie wie- : ----------------dział, dokąd. 5 
Franciszek Poreda, „ prezes ŁSM, 5 Odpo1Diada;ąe na skargę ob11wate-

twardo obstaje przy rozbudowie w : 14 Tadeu$za Gurzęd11 z Siestrzanek, 
tym miejscu bazy remontowej. 5 zatoie1"ajqc4 zarzuty . pod adr~sem 

Tymczasem Wydział Geodezji i : dyrekc;i Szkolt1 Podstawowe1 . to 
Gospodarki Gruntami Urzędu Wo- S Nadborach, które; rada pedagogicz-
jew6dz.kiego dostrzegł Weberową : na. zdaniem ob11watela niesłusznie, 
krzywdę! Chciałby ją naprawić. S nie promowala w roku !zkolnym 
Jednak decyzja o wywłaszczeniu 5 1984185 córki Zofii do klas11 siódmej, 

- Kuratorium Oświat11 i Wychowania S to ŁomŻ1/ uprzejmie wyjaśnia: 
~ a w ramach postępowania wyjaś-STANISŁAW 

PO . ŁOMŻYiłSKU 
a niającego (przeprowadzonego w dniu 
: 25 września 1985 roku) stwierdzono, 5 że córka obywatela - Zofia Gu­
: rzęda - uczęszczająca w roku szkol. 5 nym 1984185 do klasy szóstej nie zo­= stała promowana do klasy siódmej 5 z uwagi na to, iż na koniec roku 
: szkolnego otrZ'tlmala oceny niedosta-5 teczne z trzech przedmiotów: języka 5 polskiego, języka rosyjskiego i hi­
: storii. Uczenni.ca ta to ciągu roku 

Geodeta miejski, Józef„ Kowalew­
ski, wyjaśniał, że tak wywłaszcza 
si~ w Łomży wszystkich rolników. 
Muszą godzić się na dzierżawę wie­
czystą przy ulicy Nowogrodzkiej, 
bo tylko tam lokuje się każdego, 
kto ma jakikolwiek związek z rol­
nictwem. 
Budować się na dzierżawie wie­

czystej, za którą musiałby jeszcze 
państwu płacić dzierżawne, a na 
starość pytać Urząd Miejski o 
zgodę przekazania zagrody synowi? 

- Jeśli mnie tak łatwo wyrzu- · 
caj ą z własności rozumował 
Weber - to z dzierżawy nawet 
pytać nie będą . Wezmą za fraki 
któregoś dnia i przypomną, że pań­
stwowe należy do państwa. Lepiej 
żyć w ruderze. poza prawem. ale 
na własnym. 

vVeberowych spraw uzbierał się 
już cały skoroszyt. Nietrudno w 
nim doszukać się innych próśb rol­
nika, wcale nie wygórowanych: „o 
ile nie ma możliwości wypłacenia 
odszkodowania za inspekty, zwrócić 
koszty demontażu tych urządzeń, 
czarnoziemu oraz za przewóz ich 
i montaż na nowej dzi alce, ( ... ) tak­
i e koszty przewiezienia zgromadzo­
nych materialów budowlanych, tj. 
1200 pustaków, około 13 tysięcy ce­
giel, 18 kręoów studziennych (.„)" . 
W przypadku nieprzydzielenia dział­
k i zagrodowej wnosi ł o odszkodo­
wanie za posiadane urządzenia, na­
rzędzia i maszyny rolni<;ze. bo wte­
dy będą mu niepotrzebne. 

Wiceprezydent Cychol nie wi-
dząc podstaw prawnych do spełnie· 
nia tych żądań radził je<lno: sprze­
daż, zaznaczając że ceny wolno­
rynkowe są korzystne. 

już zapadła i jest prawomocna. Pie- 5 szkolnego z języka polskiego otTzy­
niądze za siedlisko leżą w sądowym 5 mała trzydzieści ocen cząstkowych, 
depozycie i wkrótce niepodjęte, na : z czego dwadzie§cia. pięć bylo nega­
mocy . przepisu. przejdą na skarb S tywn.ych. Podobnie z języka rosyj­
panstwa. Przez pię~ lat zmieniła : skiego i historii większość uzyska­
się przynajmniej pięciokrotnie cena i nych ocen cząstkowych to oceny nie­
ziemi wywłaszczanej. Trzeba by S dostateczne. W takiej sytuac;i u­
wystąpić o ponowną wycenę. Moż- : czennica nie mogla otrzymać ocen 
na to jednak zrobić dopiero, gdy : pozytywnych na koniec roku szkal­
uchyli się decyzję o . wywłaszcze- : nego. 
niu, a wię? P?zba"."i się . Łomżyń- § Decyzja rady pedagogictnej, do­
ską Spółdz1elmę ~1es~kar:1ową pra- : tycząca pozostawienia córki obywa­
wa do We~eroweJ działki.. 5 tela na drugi rok w klasi e szóstej 
. Jak ;-0zw1~zać t_ę urzędniczą ~zy- : jest slu.szna; podjęta byla z myślq 
zówkę. W.1cew0Je~oda_ Zdzisław : o dobru dziecka i zgodnie z obowią­
Tn:1szkowsk1 30 _kw1etm~ br. po- S zującymi przepisami. Uczennica ta 
lecą. ~yrektorow1 _Wydziału . Geo- : będzie miala możliwość nadrobienia 
d~~J1 1 ~spodarki ~runtami, Sta- S powstałych luk w wiadomościach z 
msław?w1 Masło:-vs.k1emu , w.y~toso- 5 zakresu klasy szóstej i przy właści­
w~ć. pismo do ~m1stra admi~istra- : we; współpracy rodziców ze szko­
ch 1 ~ospodarki„ przest:rzenneJ o u- 5 lą może bez większych trudności 
ch!l~me dec~zJ_i. Up_łynęły . trzy : ukończyć szkolę podstawową. 
m1es1ące. a mm1ster pisma rue o- : 
trzymał, gdyż dyrektor - jak sam : Promowanie do następnej klasy 
oświadczył - nie zrozumiał pole- 5 ucznia, kt6rt/ ma braki w wiado-
cenia wojewody. Weber dalej nie : mościach z poprzednich klas, z za-
jest pewny swego losu. · 5 sady tych braków nie likwiduje, a 
Przewodniczący Wi.:tN. Władysław ! tylko stwarza nowe trudności, kt6-

Puławski , deklarował pomóc, · by : rych uczeń nie może pokonać. 
działkę przy ulicy Nowogródzkiej 5 Decyzja podjęta przez radę peda­
otrzymał na własność. „Jest to - : gogicznq Szkoly Podstawowe; w 
orzekł na miejscu - święta chłop- S Nadborach w dniu 25 czerwca bie­
ska sprawa". Prosił o interwencję : żącego roku w oparciu 0 zarządze-­
I Sekretarza Ko~itetu ~iejskiego § nie ministra Oświaty i Wychowa­
P~PR. Jana .~a~:ołkowsk1ef?O. Wy- : nia z dnia 21 lipca 1981 roku (Dz. 
dzia_ł GeodezJ1 i Gospod~rk1. Grun- : Urz. MOiW nr 6, poz. 45) jen de­
t~m1 orzekł ~d~cydowame. ze. WY_- : cyzją prawomocną · ostateczną. s1edla Lomzynską Spółdzielnię : i _ 
Mieszkaniową z Weberowskiego S W te; sytuacji na mocy dekretu 
gruntu, bo nic na nim nie roz- : z dnia 23 marca 1956 Toku o obo­
poczęła budować. Spółdzieln.ia od- S wiq.zku szkolnym (Dz. UTz. nr 9, 
powie. że nie mogła, bo nadal : poz. 52) jest obywatel obowiązany 
mieszkał tam jej właściciel. Odwoła E pasylać c6rkę drugi rok do klasy 
się do wyższej instan-cji. A Weber? : szóstej pod rygorem administracyj-

: negp przymusu, wynikającego z u­
, . -=-stawy z dnia f7 czerwca 1966 roku 
· ":~ 5 o postępowaniu. egzekucyjnym w 

S administracji (Dz. U. nr 24, poz. 
: 151). --------------------

mgr STANISŁAW KRASO W SKl 
kurator oświaty i wychowania 

w Łomży 

• 
i Podczas ostatniej w i zyty to Po-
: radni Dziecięcej w Zambrowie te­
E karz stwierdzil u mojej czteromie­
: sięcznej córki wywichnięcie stawu -: biodrowego i wypisal skierowanie 5 do Przychodni ·Wojewódzkiej w 
: Łomży w celu wykonania specjali­
S stycznych badań. Tak więc we 
: wrze§niu razem z c6rkq odwiedzi-• : lyśmy nową przychodnię w Łomży. 
: mieszczącą się przy Szosie Zambrow-• : skiej. Przychodni a ładna, sprawia 
: wrażenie nowoczesnej - obszerng 
: korytarze, du.żo drzwi, kitka krzese­
E lek, mnóstwo ludzi i, niestety, ant 

· i jednej kozetki czy stolu, na którym 
: można by rozebrać dziecko t 

. : wierzchniej odzieży lub przewinqt, 
: gdy zdarzy się „przygoda„. --: N a prawdę trzeba mieć dużo siły 
: i zręczności, aby wszystkie czynnoś-
5 ci wykonać w powietrzu lub na ko­
! tanach, gdy zdobędzie się krzeselko. 
: Już teraz m11§lę ze strachem o na-5 stępnej wizycie. W imieniu wla.s­
: _nym i innych matek z małymt 5 dziećmi PTOszę o u.mieszczenie w 
: przychodni choć jednego stołu, n.a 
: którym można by przygotować 
E dziecko do spotkania z lekaTze-m. .... ------ GRAŻYNA KRUKOWSKA 

• Zambrów 
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- Niech będzie pochwalony -
powiedziała od progu babcia Za­
rzycka, a soltys stuknął widelcem 
w butelkę i jasno zadźwięczało 
szkło. - Na wieki wieków. 

SPRAWIEDLIWOSć 
Kobieta mó'1Vi tak szybko i w 

I 
kółko powtarzają się te same naz­
wiska, bo jej wieś to właściwie 
dwie wielkie rodziny i tylk J paru 
ua rzeki. Przerzuca Helenkę z ra-
mienia' na ramię i opowiada, jak 
-po \.Vielkanocy była zabawa i ta 
bitwa na jej podwórku. "1ratową 
stłukli ·deklem od bańki i pogoto­
wia do niej nię dopuścili, a wcześ­
niej kobieta założyła sprawę o tego 
dzieciaka. W sądzie wyciągnęła z 
torebki krzyżyk i obięcała, że 
zwolni tego, kto złoży przysięgę, że 
nie winien jej wstydu. Tylko je­
den ucałował pasyjkę, ten, z którym 
jeździła w grudniu do G. po~ wy­
kładzinę. Drogę zasypało i musieli 
w G. zanocować, ale p~zeciet ona 
spala u siostry, a on pil całą noc 
u znajomka w kotłowni, więc to 
niemożebne, co gadają, że Helenka 

GNOJ 

Babcia Zarzycka zgubiła zatyczkę 
od kuli, więc w dziurkę wsadziła 
gwóźdź, żeby się trzymało. Syn soł­
tysa gwóźdź upiłował i będzie ja­
koś wyglądało. Sołtys jest opieku­
nem społecznym, ale u niego nie 
przytułek. Nie będzie tutaj babcia 
nocować, choć bardzo się boi, · że 
ją synowa udusi, jak udusiła włas­
ną matkę. 

A na stole właśnie przegryzał się 
spirytus i butelka czyściutko dzwo­
ni. Za stołem weterynarz z sołty­
sem rozprawiają o objawach kołtu-, 
na. Sprawy gospodarskie i polityc~­
ne są poruszane. Gnój, mówią, ko- , 
nieczny w gospodarstwie; żeby nie. 
mordować ziemi musowo gnój mieG. 
Kobieta nie ma, bo zlikwidowała 
świnie, jak jej Siwy wyjechał do 
Ameryki, Ona paf1~twu sprzedaje 
za pół miliona, a sołtys - z tych 
samych hektarów - za- półtora. 0-
n .l zza rzeki przyszła, tam ·bydło 
puszczali w olno na bezpańskie łą­
ki, 7.in:ią przez rzekę wozili bez­
pańskie siano. Gnili w bagnach, a 

GRZEGORZ SKW.IERCZYŃSkl 

jest jego. Ona jest... Właściwie to 
do kogo Helenka podobna? 
kręcili głowami na chrzcinach i ko­
bieta zrozumiala, dlaczego mąż ka­
zał je; w szóstym miesiącu podawać 
eternit na dach stodoły i uparł się, 
żeby z nim krajzegę przeniosła. 

Ona ma trzydzieści sześć lat i 
jedwabną apaszkę na szyi, on o 
piętnaście lat starszy; wołali na 
niego Siwy-Koślarz. 

- SkuF... ojca dzieciom zabrali 
- pomstuje kobieta. Z Ameryki 
napisał tylko do najstarszego syna; 
spytał, gdzie posiał owies, gdl.le 
żyto a o Helence ani słowa. Tyl­
ko przez teściową zapowiedział, że 
nie powróci, aż się przekona, że 
dzieciak jego. Więc musiała zało­
t.yć sprawę, ale nie tylko przecież 
o ten wstyd się rozchodzi. Roz­
chodzi się mianowicie o sprawied­
liwość. Nie może być tak, że ona 
jak Isaura, a sołtys - Leoncio. 
Sprawiedliwość zwyciężyła w 

pierwszej instancji. Sołtysowi zasą­
dzili sześćdzjesiąt tysięcy grzywny 
z zami~ą na czterysta dni poz­
bawienia wo1ności. Za obmowę. 

Ale nie było sprawiedliwości, gdy 
w K. zakładali „Solidarność". Si­
wego nie poprosili na zebranie, a 
potem chcieli, żeby pojechał z ni­
mi traktorem na demonstrację do 
S. Si wy coś w silniku przestawił i 

' nikt nie dał rady grata uruchomić. 
Nie było sprawiedliwości na we­

selu jej brata, kiedy- pijani chłopi 
podpalili drewnianą chałupę, stodo­
łę i chlew; dla fajerkasy i przy­
działu pustaków. To samo widzia­
ła w swoim K., i ona · musi z tym 
zrobić porządek. 

Tymczasem dziesięcioletni Rysio 
buja Helenkę nad rozżarzoną ma­
szynką, a matka mówi, że stal się 
cud: ten, co z nią jeździł po wy­
kładzinę, chwalił się, że Koślarzo­
wej z.robił dziecko, a potem cało­
wał pasyjkę, zaraz pó sprawie 
spadł z rusztąuvania i pół dnia le­
tał bez przytómno~cL 

w zaścianku szlacheckim K . mó\Yilo 
si~ na nich : kołtuniaste zza r zeki. 
Od kołtuna robią się włosy jak 
filc, strupy n·a glowie i nerwowy 
charakter.' Kobieta ma włosy nor­
malne, ale moglo jej się rzucić na 
kości. 

- Wsadzić suke na kuce gnoju i 
won ze \.\~Si - domaga się solty­
sowa. 

ŁAMIGŁÓWKA 

Najmłodszy był Adaś'. Miał dzie­
sięć lat, jak mu pekaes głowę roz­
jechał i rozprysła się głowa po 
szosie do S. - tam, kolo trzech 
klonów. Babcia Zarzycka glowę 
zrobiła z gałganów i obciągnęła 
plastykowym workiem. Za odszko­
dowanie kupiła cegłę na dom, w 
którym teraz siedzi sama, bo dzia­
dek Zarzycki odszedł do synowej 
\.Vnuka bawić. 

Jedna noga o pięć centymetrów 
krótsza ptasia głowa wysunięta do 
przodu.' Kopał pód plotem jak psa, 
a ońa wyła; ,Synku, nie zabijaj''. 
Cała wieś widziała. Nikt nie · wi­
dział. Kość jakoś ' się zrosła. syn 
sołtysa zreperował kulę, nikt nie 
wywiezie babci na gnoju. 
Chodziłem od domu do domu i 

wszędzie słyszałem to samo: trze­
ba jakoś żyć z ludziami. Gdy w~­
szedlem na drogę do szosy, gdzie 
te trzy klony, usłyszałem wołanie 
starej. Dała mi na pamiątk~ to, co 
mi się tak spodobało w tym 
cuchnącym moczem i pleśnią - do­
mu z cegły za Adasiową głowę. 
Bardzo dziwne: butelka z wąską 
szyjką, w środku dojrzały ?górek. 

- Jak on tam urósł? - me mo­
głem się nadziwić. 

- Łamigłówka - zaśmiała się 
stara· kobieta. 

- Tak bez ziemi? 
- Z ziemią, z ziemią - cbich·o-

tała. 

Imlons l .nazwisk.a b'1baterów tekstu so-­
stałJ' zmienione. 

Blaszkowie kręcili, kręcili, 
aż ukręcili na ~iebie bicz: 
13 grudnia 1981 roku - o 
czasie ów! - wypowiedzia­
no, rozzuchwalonym ponad 
miarę maszkom, \VOjnę. Pre-: 
zeska potykająca się dotąd 
niemal samotnie z plagą 
blaszkizmu, znalazła tym ra-. zem oparcie. 

. Nowy cz.as wymagał nO\vych lu-
dzi. Bernard Musiał, ówczesny 
przewodniczący Rady Nadzorczej 
GS ,,SCh"-, wyraźnie nic rozumiał . 
nowych trendów. Każde posiedze­
nie Rady kończył niczym Kato, 
żądaniem -ur uchomienia młyna. Nie 
trzeb,l byc· Kojakiem, żeby rozszy­
frować stojącą za tym prywatę prze­
wodniczącego, który był jego dłu­
goletnim kierownikiem. 

- Młyn był nierentowny de-
cyzja prezeski była na wskroś eko­
nomiczna i wychodziła naprzeciw 
reformie gospodarczej. - Sprzeda­
ljśmy sil.n:ki. a bez silników, przY:-
zna pan, trudno mielić. Eksperci 
z \Varszawy orzekli, że ponowny 
remont drogo wyniesie. · Gdzieś jes t 
eksprciyza, musiałabym szukać. 
Zresztą, po'\.viem panu, że ten młyn 
wcaie nic slużyl rolnikom. 

Młyn nie służył rolnikom, zaś 
Bernard Musiał - spółdzielni. Pre­
zesce krwawiło serce, lecz · gdy na 
szali legło dobro spółdzielni oraz 
interes udziałowców-rołhików, zmu­
szona była poświęcić jednostkę. 

- Wyszedł przepis, żeby półeta­
towców likwidować · - wyjaśnia 
sposób, w jaki uwolniła spółdzielnię 
<>d zbędnego balastu. ' 

Spółdzielnia, jak balon, poder­
wała ąię do góry. Protokoły z ze­
brań. Rady zyskują na zwartości i 
rzeczowości. Dominu.ją cyfry, wy­
prężone w szeregu jak karne woj­
sko. 

N owy czas stawiał przed s~ół-
dzjelnią nowe zadania: „Dążymy 
do tego, aby więcej nucać dla rol­
ników butów gumowych - podjnł 
ambitne zobowiązanie Zarząd - i 
gumofilców". 

* * * 
A Blaszkowic nadal byli grozm. 

\Vymyślili nową Wunderwaffe prze-· 
ciwko prezesce: spekulację. („Spe­
kulacja - czytamy w słowniku -
metoda filrozofowania polegająca na 
czysto rozumowym i pojęciowym 
dociekaniu, z zupelnym pominię­
ciem doświadczenia"). Obowiązywał 
stan gotowości Prezeska własnymi 
piersiami osłaniała majątek spół­
dzielni, pełniąc nocne dyżury w 
geesowskim biurowcu. 

- Ludzie dziwowali się: „Co o­
na tam robi?" - wspomina prezes:.. 
ka okres burzy i naporu Blaszków. 
- A ja deszcz nie deszcz, śnieg nie 
śnieg, odbiera1am towar nn bazie. 

Prezeska swoją postawą zdobyłą 

I uznanie, co znalazło wyraz w od­
znaczeniu jej Złotym Kr-zyżem Za­
sługi. Dlatego zwykłej zawiści na­
leży przypisać opowieści mieszkań- . 
ców miasteczka. Zwidywały im ' się 
sunące przez uśpione miasteczko, 
VY)'ładowane towarem samochody. 

- To były plotki - rozwiewa 
wszelkie wątpliwości szef Wydziału 
Przest~pstw Gospodarczych WUSVv 
- nic sprawdziły się. 

W tym czasie w handlu rozpoczę­
ła się batalia o pełne półk!. Miały 
t ernµ służyć trzy rodzaje cen. Kie­
rowniczka '\Viejskiego Domu Hand­
lowego oraz jej mąż - sprzedaw-
ca, dar.zeni zaufaniem prezeski, zo­
stali oskarzeni o zbyt umowne ich 
regulowanie. 

- Przy jednym z kuponów za­
pomnieli oderwać metkę - twier­
dzi ·Członkini komisji antyspekula­
cyjnej - i wtedy wyszło na jaw, 
co ludzie podejrzewali od dawna. 

Sprawę firankowej afery ujmuje 
we właściwym świetle prezeska. 

- Coś takiego chyba było - mó­
wi - sklepowa pomyliła ceny. 

Słowa prezeski potwierdza komen­
dant posterunku w G.: - Za za­
wyżenie ceny Sąd wymierzy l kie­
rowniczce kan~ grzywny w wyso­
kości 15 OOO złotych. 

By na pr z.ystłość nie dopuścić do 
tego rodzaju pomyłek, zi~ć kierow­
niczki WDH został przcwodnictącym 
~omisji Antyspekulacyjnej, nato­
miast syn - przewodniczącym Ko­
legium do spraw Wykroczet'l. Po­
sunięcie to okazało siQ nad wyraz 
skuteczne. Od tamtej pory kroni­
ki sądowe nie notują w Wiejskim 
Domu Handlowym afer. 

* * * 
. 

Gminna Spóldzielnia „Samopomoc 
Chłopska", z otwartą przyłbicą, 
wkracza w nowy etap, zglaszjąc 
zbiorowy akces do PRON. Wów­
czas to - uwaga! - w sierpniu 
1982 roku, w dopiero co wyremon­
towanym warsztacie eksploduje boj­
ler. W dniu, w którym komisja 
miała dokonać remanentu części bę­
dących w depozycie. Straty około 
miliona złotych. Nie trzeba było po­
rucznika Kolombo, żeby · powiązać 
wybuch bojlera z osobą kierowni­
ka gospodarczcgą, Ryszarda -Trus­
'kaw$kiego. 

- Wydałem nowy bojler - sam 
przyznał w śledztwie - a w war­
sztacie został zainstalowany stary. 

- Podczas remontu leżał .w war-. 
sztacie zdemontowany stary bojler, 
ale zainstalowano no'Yvy' - zaprze­
czył nadkierownik Tupski. Lecz po 
konfrontacji z Truskawskim stwier­
dził: - Nie jestem w stanie w te j 
chwili orzec, czy zawieszono sta­
ry bojler, czy też nowy. 

- Mia1 być zamontowany nowY 
bojler - odpowiedziała przesłuchu­
jącemu prezeska - a dlaczego nie 
został, tego nie wiem. Wysoki Sąd 
nie dociekał tak błahej kwestii jak 
ta. gdzie powędrował nowy bojler? 
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Natomiast Truskawski usiłował 
odwrócić uwagę Sądu od spraw da­
leko istotniejszych. „Powiedz na roz­
prawie - judził kierownika war­
sztatu siedzącego na ławie oskarżo­
nych - do kogo poszedł ten boj­
ler". 

Kierownik nie uległ wrogim pod­
szeptom. Sąd wymierzył mu karę 
grzywny umorzoną ze względu na . 
dobrodziejstwo amne~tii. Natomiast 
przyszła kryska na Ryszarda Trus­
ka wskiego. Otrzymał wypowiedzenie 
z pracy. 

„Moje zeznania nie podobały się 
Prezesce - Truskawski w piśmie 
do Terenowej Komisji Odwoławczej 
przyznawał się do nielojalności wo­
bec pryncypałki - bo PZU moźe 
odmówić ods::kodowania." „ 

Zwolnienie . anulowano. Truskaw­
ski .Jdrzuca ten wspanjałomyśfny 
gest śląc na prawo i lewo memo­
riały rzucające cień na nieposzla­
kowaną opinię sprawdzonego pra­
cownika pionu spółdzielczego, Mal­
winy Kapryskiej. 

„Pre::es Zarządu spóldzieini 
jedna z zątrutycb strzał Truskaw­
skiego - wyfakturowała glazµ,rę 

11a sklep do produkcji roinej, skle-
powy musial pokwitować, a Pre-
zes sprżedala na czarny rynek. 
Następnie sporząd::a się fikcyjny 
ro:::dzielnik tylko czy towar otrzy­
maly wlaściwe osoby?" 

f Mimo jednoznacznej odpowiedzi 
Prokuratury Rejonowej: „Zawiada­
miam Ob., że zarzuty dotyc::ące gla-. 
::ur11 nie potwierdzily się", Trus­
ka wski nie usta wał w · wysiłkach, 
by zburzyć dopiero co . osiągniętą 
nonnalizację sytuacji w spółdziel­
ni. Prezeska okazywała wobec tych 
zaczepek wprost anielską cierpli­
wość, poprzestając tylko na upom­
nieniach i okresowych potrące­
niach premii. Truskawski naprowa­
dził organa ścigania niemal za rękę 
na stodołę, w ' której ukryta była 
terak9ta. 

- Nie mogłam przy każdym 
stróża postawić - logicznie wywo­
dzi o tym incydencie prezeska. - · 
Sprzedawca poniósł konsekwencje. 
Nikt nie mo_że być bezkarny. 

JERZY 
HA 

...I 
a:a 

Nie wyszło z tej beczki, Truskaw­
ski zaczynał z innej: ,,zamiast wy­
produkować 50 sztuk schabowych, 
bo na tyle było mięsa - donosił 
do Wojewódzkiego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych - podstawia śię in­
ny gatunek mięsa (mniej wartoś­
ciowy) i produkuje się 100 sztuk 
schabowych. W okresie letnim pod 
restauracją, co sobota, od śtrony 
zaplecza podjeżdża wołga". 

W Kanie Galilejskiej przemieniono 
wodę w wino i nikt z tego powo­
du IJ.ie pisał skarg do prokuratora. 
Trudno też byłoby doszukać się lo­
gicznego związku między wołgą a 
podwójnie rozmnożonymi schabo­
wymi. Truskawski w fabrykowa­
niu fałszywych zarzutów gonił już 
po prostu w piętkę. Ale ponieśli i 
wilka ... 

- Zamkrti~to restaurację z powo­
du nieporządków - opowiada pre­
zeska o belce, która tkwiła w oku 
Truskawskiego. - Po tygodniu wzy­
wam Sanepid. Nic "'nie zrobione. To 
było w jego ob-Owiązkach. Zwolni­
łam. 

* * * Właśnie został ogłoszony raport 
v.ryjaśniający przyczyny kryzysów, 
w tym kryzysu spółdzielczości. Pra­
sa gorączkowo poszukiwała dna 
gospodarczego, od którego można 
by się wreszcie odbić. Prezeska 
szybko zajęła miejsce w awangar­
dzie poszukujących. Wszystkie zna­
ki na spółdzielczym niebie wska­
zyv,raly, że dno jest tuż, tuż.„ 

Kolejne działy meldowały o po­
niesionych stratach. Po raz któryś 
z rz~du w barze w Bezdołach wy­
kryto ri1anko. 

- Wysłałam komisję. Wracają z 
baru... pijani. Coś mnie tknęło 
prezeska gruntuje dno. - Wysłałam 
drugą. Niedobór w kasie na su­
mę 140 OOO złotych. Barmanka po­
zoro\vala włamanie, potem próbo­
wała podpalić bar. 

Spóldzfelnia już jedną nogą opar­
ła się o dno. Manka osiągnęły su­
mę 819 OOO złotych. I właśnie w 
tym momencie prawa ręka pre­
zeski w walce z Blaszkami, jej 
totumfacki, wiceprezes . do spraw 
obrotu, Edward Rybicki zostaje nie­
oczekiwanie aresztowany pod zarzu­
tem spekulacji materiałami budow~ 

lanymi. Na fakturac:h widnieją tyl- • 
ko jego podpisy. . 

- Byłam zaskoczona - „Cezar", 
Malwina Kapryska o ciosie zada­
n· -m przez „Brutusa". Moim 
zdaniem to prowokacja ze strony 
rolników. Zrobili z niego kozła o­
fiarnego. 

Po chwilowym zamieszaniu spół­
dzielnia, pod wodzą prezeski, zdo­
łała utrzymać kurs „na dno". Na 
Walnym Zgromadzeniu Przedstawi­
cieli spółdzielni, zamykającym pię­
ciolecie zmagań prezeski z Blaszka­
mi i blaszkizmem, 46 delegatów (na 
75) z aplauzem przyjęło wystąpienie 
Maiwiny- Kapryskiej. „Z magazynie­
rami zostały przeprowadzone roz­
mowy - powiedziała między inny- . 
mi - uczulono ich na rzetelną 
sprzedaż towarów, a przede wszy-
stkim deficytowych, a ~kże, aby 
w stosunku, do klientów byli 
grzeczni i uprzejmi". 

Ostrą dyskusję wywołał 
bielizny osobis tej. 

temat 

„Dostawy bielizny oraz ręczni-
ków - wyjaśniła prezeska - obj<!­
te są programem„." 

Podziękowanie na ręce prezeski, 
za całokształt, złożyła wiceprezes 
WZSR-u: - Bardzo dobrze oceniam 
pracę spółdzielni - powiedziała -
jest to jedna z lepszych spółdzielni 
w województwie. 

Łzy · wzruszenia kapały delegatom 
. do zupy, bo akurat podano obiad. 

* * * 
Z okazji osiągniętego dna orai 

oczyszczenia spółdzielczego kraj­
obrazu z ostatniego Blaszki, prezes­
ka wydala na leśnej polanie ba 1. 
Na tę okoliczność zaprosiła doboro­
we grono weteranów walki z blasz­
kizmem, gminny garnitur oraz 
przedstawiciela z minis terstwa. Pod­
glądający zza drzew rolnicy twier­
dzą, że wśród wznoszących toasty 
i jedzących dymiące mięsiwo mii­
nęla im twarz... Blaszki?! 

P.S. Ktokolwiek by mal obec-
ne miejsce pobytu Blaszki Aleksan­
dra, byłego magazyniera w G., pr~­
szony jest o telefoniczne lub listow­
ne zawiadomienie a.utora. 
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Obyc::aje ewoluują. Groźne zbo­
jeckie zawolanie: „Pieniądze albo 
życie!" wsp6lc::esność zastąpiła de­
likatnymi propozycjami w stylu 
ty mnie -ia tobie". Pewien łom-„ , <I b . 

żynicik zjawil się pr=ed wy o~amt 
u prezydenta m i asta z oferta me do 
odrzucenia: jego kuzyn otrzyma 
mies=:ka.nie które właśnie o puszcza, 
a on .sam' przydział na lodówkę i 
pralkę w zamian ;:a co obie rod zi­
ny póJdą ołosować. Zbójnik, jeżel~· 
nie trafi t na talary, :dejmowai swe1 
ofier=e przunajmnzej ciżmy. Pre::::u­
dent pcz.ostal 10 butach, co dowa-

' dzi, że w : ztuce spr::eda::y „uslu~" 
",cofnęliśm11 się do epok i kamienia 
łupanego. 

* 
. M ies::;kańcy os iedla Jantar w 
Łoniży za inau.gRrowal"i d11skusję nad 
pr=11wi lejami stosowanumi przez 
Łom::y11skq Spółd :::iel nię Mieszka­
n iową.. SI,1gnal em stała $ię wymia­
na grzejników panel owych na że­
berkowe. Za.sad11 wymiany oparta 
je3t ti'1 tearii absurd u: im mniej­
$Ze m i eszkanie « budynek o leps2e1 
iZolacji ciepl nej, tum więcej gr;;ej­
ni k6w. Tak więc w pokojach o 
powierzch1tl 20 met rów kwadrcuo­
W?Jch w budv7tk ach :: ceol y terań­
ik i ej ar11gad11 sp6Zd :ielc:::e i nstalu­
ją od W dAJ 14 żeberek, 11 w wźęk­
J ZJJch o S metrów pok ojach w tzw . 
wielk iej płvcie z dyk towymi ścia­
~mi zakladajq żeberek 9. Agen­
cja ,,Ucho sqsiada'' donosi · pr211 
t11m, że grzejnikowa dokładka k.?­
rztu j e tvlkCJ 3 tr;siqce złotych. O 
ile bowiem · ktt1ter i<l podzia l u na 
.nas::ych" t „swoich" przez spól dzieL­
czq o6rę :tanowiq cennie strzeżoną 
tajemnicę, o tyle pracownicze do­
ły d::iałajq bez par awanu. C iekawe, 
kiedy n. ie do gr z a n i .spr ó bu­
; q d o a r z a ć oraz j a k i k o-
m u.. 

* „Na j p ier w .:aplać" - r ::ekli r epor ­
t e·row i TV m uzycy z Łomżyńskiej 
Orkiestry Kam e'ral nej zabrania1qc 
f ilmow ania występu d.:iec ięcego 
musical u „Gucio i :.lo t a oęś", w 
który m s t war::ali m u::yczne t lo. Nie­
k tórym towarom r eklama przynosi 
więcej szkody nt± je j brak, ,,Spię­
c ia" w s:ak:e ootowe sq zalatwić 
lom:yńskim kamera listom telewizyj­
nq 11remierę ich s:tandarowego u­
t w oru „ M amono mio" , o ile część 
o ratyf ikacji trafi na F u nd as z Po­
m ocy G luchym . 

* 
Stefania po bila Isa u.rę ? Podc~a3 

wyświetlanui ost atniego odci11ka se­
r ial u australijskiego •„Pow rót do 
Edenu." jedet1 z mźes.:ka1Łc6w Łom-
ży (Jeoo tona wlaśnie zac::ęla ro-
dzić) bezskutecznie pr6bowal tię 
dodzwonić do Pogotowi a. ratu.n„ 
kowego . M ilczlllu i inn e telefony a­
'armowe. Za re.jem i sł u ż b v 
chcica eh wvta 

* 
Str::etonego ponoć Pan Bóg strze­

że. Niestety, ni~ to naszych zLaicy-
owanych. czasach. Pr~ekonał się o 

tum dozorca POM-u w ŁO'mźy, któ­
remu sprzed nosa w y prówadzono 
% zakładowego placu 3ego wlasny 
samochód mark i „Żuk'' . Pr.:ekonany 
o prawdziwo§ci pr~yslowia nie 
slyszai nawet łoskotu tow arzys.:qce­
go zdejmowaniu bramy. J est to po 
części tezuttat :pelnie 11 ia postu.la­
tu, zgloszoneuo ~rzed pięciu. la ty 
przez jego zawodowego pobra ty·mca 
Pod adresem f"o zwoiqcych mleko: 
f?Nie hałasujcie , dajcie spać''. "fil o 
i dali. 

-
,,Pokaz produkcji c :; l o n k ów 

Łomżyńskiego Zu1iq::ku. Ogrodni ­
czego" sygnalizowały „Kontak ty'' 
13 października; dodajqc ±e celem 

I tegoż pokazu jest „tdwiadomieme 
klientom. te_go, eo tracą". uSPi~cia·' 

: .sq męskie i - oby n ie wpaść w 
·,kompleksy - na wystawę nie poszły. 

Przypadków omdleń jednak llie 
odnotowano. . 
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W zruszyłby się sam Konstanty 
Ildefons, liryczny prze5miew­
ca, gdyby oglądał finał ostat-

niego z siedmiu przedstawień „Gu­
cia i złotej gęsi", baśniowej śpie­
wogry, przygotowanej przez Alexa 
Eckerta z dziećmi z łomżyńskiej 
Szkoły Podstawowej nr 1. I n!_e i­
dzie r szybkie u dzieci łzy łatwego 
wzruszenia, ale o ich powód, któ­
rym było zrealizowanie czegoś, co 
w łomżyńskich doświadczeniach 
(i nawykach) zdawało się rzeczą 
nieosiągalną. Dzieci, ćwiczone przez 
eh nauczycieli. recytowały. śpiewa­
ły , tańczyły potem składały z te­
go sceniczne obrazy, by wreszcie -
łącząc swoje role z grą zawodowej 
orkiestry - stworzyć spektakl, wi­
d '"''°Visko, operę, musical, więcej, a 
właściwie coś najwspanialszego: za­
bawę w baśń, w teatr, w muzykę, 
taniec. śpiew. ruch, improwizację. I 
to wszystko udało się; było przed­
stawieniem marzenia. 

Czyż więc dziwić mogą wspólne 
łzy 14,0 dziewcząt i chłopców wyra­
żające uniesienie i miłość do twór­
cy tych wzruszeń? Płakali jeszcze 
następnego dnia żegnając go w 
szkole, gdzie zjawił się przed wy-
1 azdem do Luksemburga, gdzie cze­
kały go koncerty z jego młodzieżo­
v·ą orkiestrą. 

Alex Eckert mieszka w Bazylei, 
gdzie od kilkunastu lat prowadzi 
prywatną szkołę muzyczną. Ma 39 
lat, żonę Krystynę i trzech synów: 
10-letniego Bazylego, młodszego o 
cztery lata Sylwana i dwulatka Jo­
nasza. Przed czterema laty powo­
łał do życia fundację „Muzyka i 
dziecko", 1ńającą na celu kształto­
wanie osobowości dziecka przez 
czynne zajmowanie _ się muzyką; 
przygotowanie wszystkimi środka­
mi artyst'jrcznego wyrazu (muzyką, 

teatrem, pantomimą, tańcem) ak-
tywnośc' twórczej dzieci, a także 
zachęcanie do wszelkich mu-
zycznych i scenicznych eksperymen­
tów, improwizacji i interpretacji w 
celu odsłonięcia dziecięcej inicja: 
tywy, spontaniczności. fantazji oraz 
kształtowania idei wartośCi i wza­
jemnego zbliżenia. Przy czym ory­
ginalność idei Eckerta wypływa nie 

ze zwrócenia uwagi na wątłość, 
rutynę i instrumentalność progra­
mów szkolnych - jeśli idzie o 
uwalnianie talentów dzieci, ile z 
chęci rozbudzenia zainteresowań 
twórczych także nauczycieli i ro­
dziców. 

„Muzyka i dziecko" jest funda­
cją prywatną, wspieraną dotacjami 
celowymi rządu szwajcarskiego, 
prywatnych przedsiębiorstw, a tak-

•. 

że różnych społecznych fun<luszów 
(m.in. loterii, która jest w Szwaj­
carii jednym z wypróbowanych 
sposobów popierania cennych spo­
łecznie inicjatyw), ma jednak cha­
rakter międzynarodowy i do tej po­
ry objęła swymi · działaniami (prze­
de wszystkim w postaci letnich kur­
sów, obozów, spektakli i koncertów) 
RFN, Austrię, Holandię, Belgię, Iz­
rael, Japonię i Szwecję. 

Z Polską A.Jex Eckert nawiązał 
kontakt przed trzema laty, kiedy 
w Delft poznał jednego z wykła­
dowców Instytutu Sztuki Uniwersy­
tetu Marii Skodowskiej-Curie w 
Lublinie. Rezultatem była iego wi­
zyta w tym mieście, gdzie w u­
biegłym roku przygotował przed­
stawienie ,,Gucia i złotej gęsi", a 

w u.1.ectal.ta4~J ~L L.,l .::>L.•v.::i~l., ~ UUL..J.a.-
1e1n orK1estry r.1111a.nnouJ.l:ZLl\;,..J, u~e­

c1ęce cnory wy KunaJą poa Jego K1e­
L"UnK1em oratonwn. 

LJo LomL.y sprowaazi~ go \....zes1aw 
Kw1ec1nsk1, kJ.erowruK a1·tysLyc;my 
Lomzynsk1eJ Orki.esu·y Kawelaiue;, 
utrzymuJący zywe K.ontaKty z Luu­
linem. W maJu oduy1y się rozrno­
wy z dyrektorKą szkoiy, Te1e::;ą 
KarwowsKą, i wiadzam1 :inasta, a 
także, po uzyskamu ich zachęcaJą­
cej zgody na „szalony pomys1 wy­
stawienia opery dziecięcej", pierw­
sze przesłuchania przysZiych wyko­
nawców. Od 2 wrzesrua próby ról 
mówionych rozpoczęq , Jad wiga 
Mierze je wska i W J.es!a w Mas1 UK, 
Urszula Szubińska przygotowarue 
choru l solistów, zaś ukiadów cho­
reograficznych - Kazimierz Paw­
czynskl, Jolanta i Henryk Giedroj­
ciowie zaczęli malować dekoracJe, 
do których projekty dostarczył 
wcześniej Alex Eckert. Przywiózł 
też kostiumy, piękne i kosztowne 
niekiedy, będące własnością funda­
cji. 23 września rozpoczął prót y 
zespołowe, a na cztery dni przed 
premierą, 4 paźdz1ermka, włączył 
Łomżyńską Orkiestrę Kameralną. 

Nie będę streszczał' bajki; kto 
chce, niech zajrzy do braci Grim­
mów. Muszę jednak zwrócić uwagę 
na bardzo trafną aktualizację wy­
branych wątków libretta, z.grahną 
jego p~lską wersję Henryka Po­
gorzelskiego i znakomitą. rrostą, 
niezwykle łatwo trafiającą do dzie­
cięcego (i nie tylko) ucha, muzy-

kę I. ~ascha (Austria) nawiązującą, 
np. w niektórych fragmentach chó­
ralnych, do~ muzyki współczesnej . 
a w innych - do folkloru. Naj­
większą jednak przyfemnością by­
ło słuchanie i oglądanie młodych 
wykonawców: Agmeszki Ka1Jelań­
czyk, Zbyszka Karwowskiego, Ro­
berta Baliszewskiego, Ma!gorzaty 
Cholewickiej, Katarzyny Malinow­
skiej, Jacka Milewskiego, Joanny 
Zajkowskiej, Marcina MścichGwskie­
go, Agnieszki Sobocińskiej. An! 
Dusińskiej, Mirki Niebrzydowskiej. 

,..Agnieszki Sztrubel, Grzesia Wil ­
czyńskiego, Marzeny Narewskiej, 
Kasi Niedźwieckiej, Mariusza Du­
sińskiego, Tomka Orzechowskiego, 
Jacka Markowskiego i pozostałych 
stu kilkudziesięciu. 

N.ie w.iem, czy na długo starczy 
im świeżości i spontaniczności, z 
jaką grali bajkę, to sprawa bar­
dzó indywidualna. Nie · wiem też, 
czy ktoś poza Alexem potrafiłby 
wyzwolić ich talenty aktorsl:ie, ru­
chowe, muzyczne, ale jestem pe­
wien, że przeżyli wspaniałą przy­
godę wspólnej zabawy, tworzenia 
teatru, muzyki i zbierania braw 
Tego z pewnością nie zapomną ni­
gdy. Ani tego, że istnieje pewien 
specjalny stan uczuć i umysłu, na­
zywany sztuką. A wywołali go nie 
tylko bezpośredni wykonawcy, lecz 
także nauczyciele, którzy zastępo­
wali w szkole szóstkę uczestniczą­
cych w próbach kolegów, i chłop­
cy z obsługi sceny, jak również pa­
tronujący z urzędu w najlepiej po­
jęty sposób - Mikołaj Jednacz, in­
spektor oświaty, i władze kultury. 
finansujące przedsięwzięcie. 

Alex Eckert wyjechał, zabrał ze 
sobą kostiumy, ale w „Jedynce" 
szyje s{ę już własne i rozmy:<"a nad 
sposobem zaproszenia c;zwajcarskie­
go przyjaciela, aby poprowadził 
k„'ra następnych przedstawień. No 
i przygotował nową rzecz, równie 
pięlmą, · złotopiórą. zacrnrowaną ... 

HENRYK GA.LA 
· Fot. EDWARD TRASKOWSKI 
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1 Większość naszych rodaków jest przekonana, że zielono­
górskie winobranie to istotnie żniwowanie wśród winnic. 
Po dawnych plantacjach, które swymi początkami sięgały 
czasów średniowiecznych, pozostała w centrum miasta nie­
wielka, dwuhektarowa \;innica. Na winobarnie mieszkań­
cy Zielonej Góry i goście udają się, po obejrz.eniu histo­
rycznego korowodu, do licznych punktów sprzedaży wina 
i „żniwują" tam przez wiele godzin. „ 

CMENTARZ 
..... 

N A ORBI ·CIE 
Amerykańska admin istrac ja wy­

raziła zgodę na umieszczenie pro­
chów zmarłych na orbicie około­
ziemski ej. Projekt doczeka się pra­
wdopodobnie r ealizacji już w końcu 
1986 r . 

Na mocy porozumienia z prywat­
ną firmą Fl:edl ing Rocket Company 
- w pierwszym etapi e Space Servi ­
ces inc. w Houston zamierza użyć 
do wyniesienia na wysokość 3000 
ki lom etrów ni ewielkiej rakiety „Co­
nestola", zawierającej kapsułki z 
prochami 10 330 zmarłych. 
Kapsułki objętości ok. 2 centyme­

trów mają być wyk-0nane z m.ate­
riałóili. silni e fluoryzujących, co u­
'm.ożliwi krew n ym i przyjaci ol.om 
zma·rłych osób oglądanie swych 

bliski ch podczas pogodnych nocy 
przez male teleskopy i lornety. Koszt 
orbi talnego pogrzebu wyniesie, wed­
lug dotychczasowych obliczeń, 3900 
dolarów, a · więc niewiele więcej od 
pogrzebu konwencjonalnego. 

Pelna realizacja programu orbi­
talnych pogrzebów obejmuje wysy­
lanie prochów zmarlych poza sy­
stem sloneczny i niektóre planety. 
Wobec Tozpowszechniajqcego 1ię 
zwyczaju. kremacji zmarlyc1i n4teży 
się liczyć ze wzrostem zapotrzebo­
wania na tego typu U$lugi i naply­
wem chętnych pragnących zapewnić 
swym drogim nieobecnym po§inieTt­
nq podróż w okresi e co nct§mniej 63 
milionów lat. 

SWAWOLNIK 
W Bangladeszu skązano na wy­

soką grzywnę ł areszt pewnego 40-
-letniego ·mężczyznę, który przepro­
wadził 41 rozwodów, ale jeszcze po­
siada 8 żon. Islam bowiem zezwala 
na posiadanie tylko cztei:ech. 
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• nie ma 
jak czerwień 
Po~yt w pokoju o czerwonych 

~cianach po.ewala na szybkie odzy­
skanie sprawności umyslowej - ta­
ki pogtąd upowszechniają psycholo­
gowie. Czerwień dziala pobudzająco, 
przyspiesza rytm serca, podnosi ciś­
nienie krwi, daje uczucie ciepla, po­
prawia nastrój, leczy melancholie i 
depresje. 
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• • • ostrozn1e 
z miłościq 

Phenylacthymina działa jak środek 
odurzający: prowadzi do częściowej 
utraty zdolności do racjonalnego 
myślenia. Dr Gerhard Crombach z 
Innsbrucku twierdzi, źe miłość wy­
wołuje właśnie ten związek che­
miczny. Substancja wytwarza się w 
obrębie systemu limfatycznego 
mózgu i wydzielana jest tym obfi­
ciej, im bardziej dany osobnik ko­
cha. 
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TANIE DANIE 

zapiekGnkcl 
S k I a • n i k i: pół
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długiej bułki, 30 
Ca~ sera, • Jajka, szklanka mleka lub 
łmletany, przyprawy. 

~roodporne naczynie wysmarować 

•aslem, aa sp6d poleżyć pokrojon~ bu.1-
kę, posypać startym 1erem. Jaja roz­
trzepać ft łmietaną, •oda<: przyprawy, 

wyła~ aa ser. Zapiekać (be2 przy~rycia) 

•k. 25 min. 

PTzed wschodem słońca nieci„ zo­
na weźmie nowe naczynie do kadze­
nia. Niech wloży 7 z<lpalonych węg-

. li i postawi je pod jabłoń, kt6ra o­
woc ma, i nasypie na nie kadzidla. 
Podczas tego czasu niech idzte do 
płynącej wody i czysto obmy3e 
twarz i ręce, potem weźmie wosku 
i wyfł'llje na . nim te słowa zlotym. 
srebrnym lub koprowym trzonki,wrt 
i wrzuci potem na węgle, a gdy zu­
pelnie się wykadzi, to niech urwie 
najpiękniejsze jablko, kt6re najwię· 
cej dymu dostało, i niech to jabł­
ko da mężowi do zjedzenia. SJowa 
są: „Jak jabloń się znajduje między 
dzikimi drzewami, tak je st mój 
przyjaciel pomiędzy młodzieńcami'•. 

Z TANIEJ SZK Ot V 
MAGICZNEGO 

CUDOTWORSTWA 

aby mqż 
żonę kochał 

I 

... 
~ 

KONTAKT' 

1985-10-27 

łDUlllllH ........ llllllllllUlllllllUUU-lllllllWHllllllDlllllDIUHN ____ J ____ l•"D1UIUDł"'"YDlllUll llllllDHllHllllllłDAlłłlłQIHIPIAAIRPłDUW ... Hl .... IW._•••••„ 

Bez t rudu J zdziwienia możecie sobie przedstawić, jakie straszli­
we rozczarow anie zapanowało wśród pięknych pernambukanek, gdy 
ujrzaly, że żywe zainteresowanie i starania Alvara kon,centrują się 
wokół nie zn anej i biednej dziew czyny, gdy ?.Pbaczyły, z jakim sza­
cunkiem j ą traktuje, jak nie szczędzi otwarcie entuzjastycznych 
pochwal. Jun ona i P all as nie były t a k rozgniewane, kiedy piękny 
Parys przyznał Wenus złote jabł ko. 

Jeszcze przed tą wieczornicą Alvaro opowiadał nie k tórym paniom 
o Elwj.rze w słowach tak pochlebnych i z ,pewną przejmującą swa­
dą, że '''szyst kie zdziwił i zaniepokoił. Dziewczęta gorąco pragnęły 
ujrzeć ten· wzór urody, bo już wcześniej krążyły na temat niezna-

• jomej i jej rycerza tysiące d owcipów i złośliwości. Ale gdy ją zo­
baczyły, w głębi serca odczuły jakieś nieprzyjemne uczucie, chociaż 
na ich wargach nadal błądził sztuczny, wzgardliwy uśmiech. Slicz­
notki zechcą mi wybaczyć moją ·okrutną szczerość, ale - pomija­
jąc niesłychanie rzadkie wyjątki - t o właśnie próżność jest nie­
odłączną towarzyszką urody, a tam, gdzie spotykamy pychę, nie 
trzeba długo czekać, al:;>y wcześniej czy później znaleźć jej · wierną 
przyjaciółkę: zazdrość. Uroda nieznajomej była niezaprzeczalna, a 
jej skromność i nieśmiałość w ni.czym nie uwłaczały prostocie i 
wrodzonej elegancji, którą posiadała; suknia. prosta, a nawet l ;ed­
na w porÓ\Vnaniu do otaczającego dziewczynę wystawnego zbytku, 
cudo\vnic leżała na niej i jeszcze bardziej podkreślała jej natural­
ne wdzięki. Oszałarpiający efekt, jak.i Elwira wywołała od pierw­
szego \.vejrzenia. i pilność, z jaką Alvaro próbował skłonić dziew­
czynq do okazania wszystkich swych żalet - rzekomo w cel u przy­
ćm·enia innych salonowych piękności, aż nadto wystarczały do po­
budzenia damskiej pychy czy próżności. Tego wieczoru i Elwira, i 
Alvaro stali się obiektem wzgardliwych spojrzeil., kpiących uśmie.sz­
ków i jadov„·itych epigramatów. 

Alvaro nawet nie dostrzegł, że tego wieczoru on i Jego podopiecz­
na - tak ją bowiem nazwijmy_ - zetknęli się ze źle skrywaną 
wrogością, ale nieśmiała i skromna Elwira, która już trochę zna­
ła szczerość i serdeczność, niedobrze czuła się w tej atmosferzt. 
udawanej przyjaźqi i uprzejmości, "'. każdym spojrzeniu dostrze­
gając szyderstwa, a w uśmiechu - sarkazm. 

. Dowiedziawszy sięL jflki był Alvaro, poznajemy lepiej jego przy­
Jaciela. doktora Geralda. Był to mężczyzna trzydziestoletni, bakałarz 
Prawa i adwokat powszechnie szanowany w pernambukańsk:im 
Trybunale. Spośród wszystkich swych znajomych darzył go Alvaro 
największą przyjaźnią i zaufaniem. Posi.adal umysł wysokiej pró­
by, rozsądek tęgi i . wykrystalizowany, charakter prawy, szczery i 
Pe.len szlachetności, dzięki czemu był tak wyróżniany p r zez nasze­
go bohatera. · ze· swym poczuciem praktycyzmu i d0kładności, ja­
kie powinien mieć każdy doświadczony juryst a, dbający o swoją 
pozycję towarzyską, stanowił całkowite przeciwieństwo dziw actw 
l reformatorskich z.apGdów swego przyjaciela, a le •ÓW panujący mię­
d~y nimi antagonizm bynajmniej nie studził wzajemnej sympatii . i 
nie wadził w okazywaniu sobie szacun ku, a 'przeciw nie : służył 
~zmacnianiu i ożywieniu więzi, przerywając mon9tonię, jak a' zda 
się is tnieć w stosunkach między ludźmi zgodnymi i całkowicie jed­
nomyślnymi. 
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- Czy możesz n am wyjaśnić, dr oga Adelajdo, kim jest ta dziew­
czyna , która niedawno wkr oczy la na salę . pod rękE: z panem Alva­
rem? 

- Nie, dr oga Lauro, widzę ją po raz pierwszy i w ydaje mi się, 
że nie pochodzi stąd. 

-. Na pewno. Wygląda na bardzo wystraszoną. Jak prowincjusz­
ka, która p o raz pierwszy przestąpiła próg salonu. Czyż nie tak 
R al ' ? I os m o . , 

- Niewątpliwie... Nie zauważyłaś jej stro ju? Mój Boże! I st n a 
nędza. Moja pokojówka ubiera się znacznie lepiej. A może pa ni 
Emilia będzie wiedziała, kim jest ta dziewczyna? 

- Ja? Skądże? Widzę ją po raz pierwszy, ale pan Alvaro ju:... 
mi o niej m6w1ł, że jest zachwycająco piękna. Wcale tego nie do­
st rzegam; ow~zem, ~adna. _ale n ie. ma. się czym zach\vycać Ten pan 
Al~aro to d ziwak i. ~rygmal, me więc dziwnego, że pociąga go 
kazda no~ość . .. G?z;ez on wyłowił tę perłę która go tak olśniła? 

- Zapewne gdzie~ n~ morzach południowych, moja przyjaciółko. 
A sądzę po wyglądzie, m e jest wcale taka zła 

- G dyb y nie t a czarna pl amka na policzku, byłaby całkiem 
znośna. 

- Przeciwnie, d roga Lau ro; ten zi1aczek dodaje jej zczcę,ólnego 
wdzięku. 
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Ile kosztuje. 
mieszkanie na 
tzw. wolnym ryn.. 
ku? Jedni mówią 
o 3 mi.lOOnach, in­
ni podają cenę 
z ,,Locum", gdzie 
za M-4 trzeba pła­
cić 16 tys. dola­
rów, więc cena 

nie może być niższa od 6 milń.onów 
złotych twierdzą. Czy ceny 
mieszkań będą rosły, skoro w tym 
roku Spółdzielnlia ~lieszkaniow'a w 
Grajewie nie sporządzała list, nie 
rozdzielała kluczy - to temat na 
towarzyskie spekula{!je. Według za­
pewnień w.iceprezesa Spółdzielni 
wszyscy członkowie oczekujący na 
własne „M" zostali. poinformowani. 
o fakcie, że nie będzie w tym roku 
rozdziału mieszka11 i podobno pogo­
dzili się z tym. Ale czy opóźniie­
nie będzie tylko roczne? Wyndkło 
ono z trudności z wywłaszczeniem 
na czas terenów pod budowę. Wła­
ściciele wykorzystując przewid ziane 
prawem i111s tancje odwoławcze nie 
godzą się na wywłaszczenie. Jeden 
z' nich swój upór tłumaczy tym, że· 
w pierwotnym pla.Il!ie pr zestrzenne­
go zagospodarowania miasta nie 
była przew:idziana budowa budyn­
ków wielorodzimlych. Fakt ten 

I wzńąl pod uwagę N a czelny Sąd Ad­
ministracy jny odrzucając decyzję 
o wywłaszczeniiu. 

- Nikt nie przevndział tak szyb­
kiego rozwoju Grajewa - twierdi'Ji 

Inne zmart \:v1te­
nia niż w Graje­
wie mają szefo­
wie Rejonowych 
Zakładów Gos-
podarki Komu-
nalnej i Mieszka­
ruiowej. Zbudo­
wane praw.ie przed 
stu laty budynki 

pokoszarowe sypią się. Okazuje sli.ę, 
że nie wytn.ymuje próby życia o-

wiceprezes spółdzielnti.. Podobna 
sytuacja będzie zapewne w osiedlu 
Centrum, które jest w fazae projek­
towania. Co prawda z sześciu wla­
śoicieli, którzy Złożyli odwołaniia, 
tylko jeden podtrzymuje swój sprze-
ciw, ale to ·dopiero pierwszy etap 
budowy. Ile wpłynie odwołań, kiedy 
zacUlie si~ wznosić nie tylko bu­
dynki, ale wszelkiego rodzaju urzą­
dzenia techniczne? Co najmniej o~ 
dwóch lat mówi się o osiedlu Ko­
szaTówka, ale tylko mówi się. Czy 
teren pod budowę nie · po\lVliintl.en być 
jui teraz przygotowany? Warto chy­
ba uświadomić sobie fakt, że szcze~ 
gó1nlie w Grajewie trudru> jest pro­
wadzić wywłaszczend.a. Można z ca­
łym szacunkiem oceniać przywiąza­
nie właściciel[ do dzdedzicznych nie­
raz przez lata gruntów, ale nikt nie 
może sobie pozwoLić, aby w centrum 
miasta stały domy- otoczone ogro­
dami Prawa ekonomi<:z.ne są nie­
ubłagane. W tym roku z powodu 
nieprzygotowania n.a czas terenów 
zabrakło 127 mieszkań. To duży u­
bytek i co najgorsze nie ma stu­
procentowej pewrioścd., że w przy­
szłym roku opóźnienia zostaną nad­
robione. Mogą się one zwiększyć. 

- - . ~ - - - -- - -
- -------- --· -----

biegowa op1rua, że co pocarskie to 
solidne. Budynki wznoszone były na 
bardzo słabych Iundamentach, bez 
izolac,h od podłoża. Prawie wszyst­
kie są zawi lgocone. Jest co prawda 
firma polonijnA „Dom.ar", która 
metodą elektroosmozy osusza, ale za 
jeden budynek trzeba zapłacić 5 
milionów złotych. Rewaloryzacją ze­
społu pokoszar owego zainteresowa-

ły się białostockie Pracownie Kon­
serwacii Zabytków. Według planów 
w przyszłym roku PKZ-y mogłyby 
w dwóch budynkach dokonać re­
montu wystroju zewnętrznego. Cho­
dlliłoby tu o wymianę nietypowej 
stolarki okiennej, obróbek -blacha1"­
skich, uzupełnienie ubytków cegi~, 
zwłaszcza w cokołach i wypustach. 
G1ówny problem w tym, aby zna­
la?Jy się na to pieniądze. RZGKiM 
złożył do budżetu wojewódzkiego 
zapotrzebowaruie na fundusz remon­
towy w wysokośoi 45 milionów zło­
tych. Od otrzymania dota<:ji zależy 
rozpoczE:cie robót konserwatorslcicil. 
Nie mniej waż.Ile od remontu wy­
s-tr.oju zewnętrmeg-0 są prace mają­
ce na celu lepsze dostosowanie bu­
dynków do funkcji n;Ueszkalnych. 
Dotychczas tylko w jednym budyn­
ku udało się zalinstalować kuchen­
ki gazow~ ob!l!iżyć wysokość po-

Zbliża się z..ima, 
a to dla personel!) 
szpitala i pacjen­
tów kolejna ner­
wówka. Odpukać, 
ale kotłownia w 
każdej chwili mo­
że ulec awarili.rna 
nową . zaś nie 
można liczyć. 

Dyrektor szpitala: - Według za-. 
pewrnień linspektorów z WDI budo­
wa kotłowni zostaruie zakończona w 
1987 roku, ale zawsze może zdarzyć 
się poślizg. W szpitalu boimy się 
czegoś innego. Może być t·ak, że do 
czynnej kótłowni ruie można będzie 
podłączyć systemu grzewczego szpi­
tala, niedostosowanego do takich 
parametrów. Pocieszamy sdę tym, 
że u.dało się nam zdobyć materiały 
do wymiany sieci ciepłowniczej 
szpitala i to z rezerw centralnych 

mieszczeń. Takie kolejne „ucywu 
Illienie" koszar. ~est. ponoć bard~ 
kosztowne. W c1ąz rue ma jasności 
jakie udogodnienia komunalne in~ 
stalować w tych budynkach. Nie 
wiadomo na przykład, czy bęc:izi 
ciepła woda, którą ma dostarcza~ 
planowana do rozbudowy oiepłow. 
niia ZBPB. Ale <iecyzja powinna 
~apaść już teraz, gdyż ciągłe trak. 

1 to wanie tych mieszkań jako gorsi.e · 
jakośOi będzie powielało probl~my~ 
Budynków przecież nikt nie rozbie. 
rze, a za kilka lat, kiedy ciepła 
woda i gaz przestaną być uważane 
za luksus, od nowa trzeba będzie kuć 
ściany i podłogi Planowana jest ga_ 
zyfiikacja województwa, czy przy 
okazji prowadzenia remontów nie 
należałoby zaiinstalować przewodów 
gazowych? To :iylematy, od rozW\ią. 
zania których zależy przyszłość bu. 
dynków. 

Urzędu Gpspodarka. Materiałowej. 
ŁPR! zobowiązało się wykonać 'V'f· 
mirunę instalacji tylko dlatego, że 
mamy materiał. Mimo że jestem pe. 
diatrą, nieźle już opanowałem taj­
nilci urządzeń ciepłowniczych. Kot­
łowil!i.a goni ostatkiem sri.l. Często 
zdarzają się awarie i w kaidej 
chwili grozi ewakuacja s-zp.itala. W 
ubiegłym roku przy 25-stopniowym 
mrozie byliśmy już na to przygoto­
wani. Trudno ·sobtie wyobrazić, jak 
przewieźć 200. chorych karetkamL 
Na domiar złego nie mamy możli­
wości wykorzystywania do ogrze­
wania urządzeń elektrycznych, nie 
wytrzymałaby tego instalacja. Lada 
dzień zaczynamy ją remontowelć. Na 
razie więc mamy materiały i opty­
mizm. 
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- Ach, przepraszam , moja droga, nie zauważyłam, że ty też masz 
na twarzy podobny pieprzyk, który cię zdobi, ale ten jej jest za 
duży i wygląda nie jak muszka, ale jak chrabąszcz. 

- Prawdę mówiąc, nie przyjrzałam się jej dobrze. Chodźmy, 
chodźmy do salonu. Trzeba ją obejrzeć z bliska, posłuchać, co o 
niej mówią, abyśmy mogły sobie wyrobić własne zdanie. 
Odeszły, trzymając się za rQce i tworząc w ten sposób jakby dłu­

gą girlandę różnorodnych kwiatów, które - splecione - zniknęły 
w tłumie. 

i?OZDZIAt XJ 

Alvaro był ii>dną z tych uprzywilejowanych istot, którym natura 
i los nie szczędziły dobrodziejstw, jakby wspólzawodnicząc z sobą. 
J edyn y syn bogatej i szanow anej rodziny, osierocony w wieku dwu­
dziestu pięciu lat, został d ziedzicem fortuny ocenianej na dwa mi­
liardy rejsów. 
Był normalnego wzrostu, postawn y, dobrze z.budowany i ładny, 

głównie dzięki szlachetnemu i sympatycznemu · wyrazowi twarzy, 
której rysy, oczywiście, były dość regularne. Obdarzony jasnym i 
śmiałym umysłem, chociaż nie posiadał wielkiego wykształcenia, po­
trafił przezwyciężyć pułapki najbardziej abstrakcyjnych p.ojęć. Bę­
dąc filozofem, który poważnie myślał o życiu, sądził, że fortuna 
nie zawsze sprzyja wybrańcom- i ró~nie dobrze może go odepchnąć, 
postanowił więc, po skończeniu stosownych szkół, zdobyć jakiś kon­
kretny zawód i poświęcił Bit: studiowaniu prawa. Na pierwszym ro­
ku, kiedy bujał we wzniosłościach filozofii prawa, znajdował jesz­
cze jakąś przyjemność w studiowaniu, ale gdy musiał zapuszczać 
się w labirynt zawiłej i nudnej kazuistyki prawa stosowanego, je„ 
go umysł, zdolny do wspaniałych uogólnień, znużył się i zbunto­
wał, a on sam stracił zapał do osiągnięcia wytkniętego celu. Dusz~ 
oryginalną, pełną wielkich i szlachetnych pragnień, bardziej cieszy­
ło rozstrząsanie zawiłych problemów politycznych i społecznych czy 
marzenie o wspaniałych utopiach niż studiowanie oraz interpreto­
wanie pra w i instytucji, które, zdaniem Alvara, przeważnie opiera­
ły się na n ajbardziej absurdalnych błędach i przesądach. 
Znienawidził wszelkie przywileje i różnice społeczne, a nie ma 

sensu mówić o tym, że był liberałem, republikaninem i prawie soc­
jalistą. 
Mając t akie ideały Alvaro musiał zostać zagorzałym wrogiem 

niewolnictwa , i to nie tylko w słowach. Odziedziczywszy niewolników jako niemałą część spadku zostawionego mu przez rodziców, Alvaro 
zaraz postanowił ich wszystkich oswobodzić. Jednak wiedząc, jak 
nie bezpieczne jest gwałtowne przejście od stanu całkowitej podleg­
łości do rozkoszy wolnego życia, i będąc prawdziwym dobroczyń­
cą Alvaro w swoich fazwidach zorganizował wyzwoleńców w 
koionię, której kierownictwo powierzył doświadczonemu i troskli­
wemu administratorowi. W ten sposób wielkie korzyści mieli wy­
zwoleńcy społeczeństwo i sam Alvaro. Majątek został im oddany w dzierż~wę, a wyzwoleńcy zobowiązali się przestrzegać pewnej 
wspólnej dyscypliny, unikc1..jąc nie tylko prózniactwa, ale i ~iedy 
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czy zbrodni. Mieli zabezpieczony byt i mogli coś zaoszczędzić, a 
także wyrównać straty, jakie poniósł Alvaro, poświQcając swój ma­
jątek sprawie ich wolności. 

Oryginali'i.y i ek~centryczny jak bogaty ·angielski lord - zacho­
wał czystość obyczajów i surowość ~wakra. Ale jako człowiek o ży­
wej wyobraźni i wrażliwej duszy ciągle lubił przyjemności, prze­
pych i elegancję, a nade wszystko - kobiety, zapewne z delikatnym 

odcieniem platonizmu lub czystego idealizmu, właściwego duszom 
wzniosłym i sercom gorącym. Niemniej jednak Alvaro dotychczas 
nie spotkał jeszcze kobiety, która poruszyłaby jego serce, wcielenia 
ideału, do którego w snach tęskniła jego poetycka wyobraźnia. 

Obdarzony wspaniałymi i licznymi talentami Alvaro na pewno 
w eleganckim świecie musiał być obiektem znacznego zainteresowa-

" nia„ a może nawet skrytej namiętności, która. przyspieszała rytJllł 
serca -niejednej ze znakomitych i pięknych panierf. On sam zaś bY 
jednakowo uprzejmy i miły dla wszystkich, żadnej z nich wYraź­
nie nie faworyzując. 
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NIE Z W LEK A I• -= -= • 
Wyrazy głębokiego współczł.1-
cia 

kol. FELIKSIE MATVSIEWICZ Wprawdzie termin prenumeraty na rok 1986 (a >- 5 
także na I kwartał i półrocze) upływa 10 listopada, I; 5 z powodu tragicznej śmierci 
zdecyduj już dziś i zgłoś się do najbliżsżego urzędu a. 5 M Ę ż A 

Wszystkim przyjaciołom i zna­
jomym, którzy uczestniczyli w 
ostatniej drodze naszej ukocha­
nej matki, nieodżałowanej pa­
mięci 

d · 1 1 b ddz ZOFll ROGAQZEWSKIEJ pocztowego, oręczyc1e a u o iału Przedsiębior- a ! - składają: Naczelnik Gminy, stwa Upowszechniania Prasy i Książki, aby doko- _, 5 składamy serdeczne. podziękowa- pracownicy, POP i Rado 
nać przedpłaty. Bądź szybszy od swoich kłopotów, ~ 5 nia. Córka i syn z rodzinami Pracownicza Urzędu Gmi-
w kiosku może „Kontaktów" zabraknąć. 5 K-6214 ny w Piątnicy K-449 

hkj~~furm~allim~~~i~~ran~1 ~y ~i--------------~~---------~~~-~~ po zakończeniu druku w kwietniu przyszłego roku Cl 5 
~ powieści „Niewolnica Isaura" przedstawić dalsze al 5 

losy jej bohaterów. · "9 5 
~ Prócz tego - jak zwykle - znajdziecie w ,;Kon- E -

MIEJSKI DOM KULTURY 
DOM ŚRODOWISK TWÓRCZYCH 

w Łomży 
ORGANIZIJ..IE 

taktach" interesujące reportaże, ciekawą publicy- N 5 
~ stykę, stałe rubryki. ca 5 
iii Cena prenumeraty: kwartalnie - 195 zł, półrocz- li.I 5 

nie - 390 zł, rocznie - 780 zł. Mieszkańcy Łom- = § 
O żyńskiego mogą zaprenumerować nasz tygodnik tak- ca. 5 
~ że w najbliższym kiosku ,,Ruchu". . ::a 5 w dniu 16 listopada 1985 r. 

!...,;;_;;....;..------·-------------------------------------------------------· : . i Ili Łomżyński Turniej Prezenterów Dyskotekowych sprintem przez boiska • ·• zzo osób z siedmiu spółdzieLnt miesz-
1«1niowycn oraz WZSM uczestniczylo 10 
VII wo;ewódzk~ej Spartakiadzie Spor­
towo-Rekreacyjne;, rozegrane; w dniach 
4-6 paźdzternika br. w Rajgrodzie. W 
klasyfikacji zespol~'IJ.!e; zwyciężyła re: 
prezentacja Łomzynskiej Spółdzi.etnt 
Mteszkaniówej przed SM „Perspek.tywa" 
z Łomży oraz -spółdzieLniamt z Kolna 
ł Grajewa . 

'. • . ' . 

---• -w zakończonym 1oO zambrow!e turnie- : 
1" Grand Prix tenisa ziemnego zwycię- E 
żvł Marian Stachowiak z Łomży przed... • 
Marktem Zdrodowskim t Wacla-wem Ł"- : 
Jliewskim - oba; z zambrowa . : ----• --------= ---

w klubie „Stałe Zajęcie" przy ul. Wojska Polskiego) w Łom­
ży. Początek Turnieju o godz. 16.00. Zgłoszenia do udziału w 
Turnieju prosimy nadsyłać pod adresem: Miejski Dom Kul­
tury - Dom Środowisk Twórczych w Łomży, ul. Wojska Pol­
skiego 1, 18-400 Łomża, Termin nadsyłania zgłoszeń - 9 li­
stopad 1985 r. W przypadku noclegu w Łomży prosimy o za­
znaczenie w zgłoszeniu oraz wpłacenie na konto 45001-55879 
O/Łomża sumy 1000 zł. 

K-447 ostem zespoiów rywaLizowalo o pu­
char prezesa ZMG LOK w Zambrowie 
podczas zawodów w strzetaniu z kbks. 
Wygrai LOK LZS Zambrów przed Jco-
14mi LOK PSS, LOK ZZPB, LOK 
RUSW, LOK SM ł LOK PZT. lndywt­
duatnie najlepie; strzelała BarbaTa ŁCl-

1V ostatme; kolejce rozgrywek ~lasy 
okręgowe; seniorólO 10 piłce Rożne; pa­
dł?/ Tozstrzygnięcia: Sokół. - Grom 1:3, 
Ptońsk - Bug 1:2, Ruch - JtJ'Azovta 1:1, 
Ostrovici - Olimpia Zambróu 2:1, Start 
- Przasnysz 4:2, .lfakotoicinkcl - ŁKS 
3:1, Błękitni - Olimpia .Prostyił 3:1. 

= ___________________________________________________________ .................... „ 
----• Natomiast w kłcułe o~ręgowej jumo- : 

rów zanotowano UJyfltkt: Sokól Narew : 
1 :2. Płońsk - Bug 1:4. Kuch - Mazo- : 
1'ł4 2:%, Ostrovł4 - Olłmi>ła 1:1, Jfako- : 
wianka - ŁKS ł : ł t Blękttni - lfiti- : 

tńska z „M era-Blonie", która wyprze­
~zna Alicję Dymerslcq t Zofię Sasinow­
aką - obie z .LZS. W.łród mężczyzw 
2wyctężyl Krzysztof Kruszewski z PZT, 
przed Henry1tim Lędziosz1tiem z ZZPB 
1 Stefanem Szcześniakiem z PSS. 

wianka 1:1. : . : -. -w przedo.statnłej Jr.otejce rondy ,esten- : • 
ZakończyLa rozgrywki w piłkę 1t0żn4 

liga ognisk TKKF w Zambrowie. Zwy­
ciężyła drużyna TKKF „Lmput" (SM) 
przed „ Komputerem" („Mera-Btonte"'), 
„Czółenkiem" (ZZPB), „Jarzynkq" 
(POW) t „Tarpanem" („Polmozbyt"). 

1\ej A-ldczsy ostroięcko-łomżyńs~ie; ae- : 
trioróto padły rozstrzygntęcl4: ŁKS U - : 
Wqsewo 3:0, Bug II - Szkwa S:O. Orzeł : 
- Małkinłci l:O. Sparta - WArmi4 l:Z, : 
Wtssa - 0T% 3:1. W t4belt prowadzi c 
Wtsset przed Orłem, Warmiq t Spartą, : 
a ŁKS II zajmuje ósme miejsce. : -

10.24 TV 10.28~ -CZWARTEK 
PROGRAM I 

M P .AŻDZIERNIKA : -
16.~ Kryptonim Klio" oraz film „Był IN>bie edowielc", 1'f.Je ,.MJ.eszkać" - wsze­

chnica "budowlana, lfl.50 „Rzemieślnicy", 11.05 „Poligon", Mł.30 ,,Sonda", ~.OO Do­
branoc, 19.10 „Dom rodzinny", lł.3~ Dzien11ik, SO.OO Festiwal Jamowy Jaz:z ~:miboree 
llS, 20.30 „Komisarz Moulin" - film franc., D.20 „Klu.b mi~ynarodowy , ».%0 
„Obrazki z wystawy". 

PROGRAM Il „ 17.00 „Spróbuj sam", 1'1'.30 Kino filmów morsk.lch, li.OO „Klub A. Piechniczka , 
18.30 Program lokalny, 19.00 „Tylko dla panów„, 1.1.3'0 Dziennik, 20.16 „Sa~~ mu:zy­
czny'', 21.00 „Wszystko o Mundial.ach" teleturnlet n.51 „Iluminacja - film 

--------------= ------polski. 
PIĄTEK 15 P A2DZIERNIKA : -lti.30 Dla młodych wtdzów: „Załoga 3", 1'.'5 .~Piątek s Pankracym", 11.31 „Nie 
tylko dla wędkarzy", lf1 .50 „Piłkarska kadra czeka". 11.06 ,,Bez próby", li.OO Do­
branoc, 19.10 „Studiwn", 19.30 Dziennik, SO.OO ,,Monitor RządowyH, H.30 "PowstaA­
cza opowieść" - film CSRS, !2.20 „Obrazki s wystawy", U.30 • .Sprawa dla reJ?or­
tera", 23.16 Międzynarodowe MistrzOEitwa Polski w tenisie stołowym, ~.~ Festiwal 
Jazz 1amboree ~. 

PROGRAM li 
17.30 „Wielka g·ra" - teleturniej, Ił .30 Program lokalny, li.Cli .":rraggl.e&" - ang. 

fihn animowany, 19.30 Dziennik, 20.00 „Galerie Rlata„ - „Ennitat", SO.IO „Xoniec 
sezonu - tag.le w dól" - rep., :i .. 11 „Było, Die minęło" magazyn fUm6w do­
kum,, ii.so „Aquirga, gniew Bo1y" - nim w. Herzoga, 22.20 „Rozmowy intymne". 
SOBOTA Zł PAżDZIERNIKA 
PROGRAM I 

I.OO „Sobótka" oraz film „Domek na preru••, m.łG „Co sl~ d.ziejer•, 11.ae „W twle­
cie cl52y" ll.30 Estrada Folkloru, lll.ł5 ,,z Polski rodem" - ma.ga:zyn polonijny, 
12.15· TV ·Koncert życze1'i. 12.łS „Siedem anten", ta.30 „Co się dzieje?", 13.łO „Kole­
dzy Leona.rda" - program publ., lił.OS „Konto ,,M". H.30 „Zdrowie" - program 
wojskowy, 15.05 Teatr TV: H. Ibsen - ,,Dzika kaczka", 1'1.20 Losowanie Duże.go 
Lotka, 1.7.30 studio Sport, 11.20 ocalić od zapomnienta", 19.90 Dobranoc, li.li „Z 
kamerą wśród zwierząt" , 19.30 :ó:denniJt, 20.00 „Mefisto" - film węg. , 22.10 „Czas" 
- magazyn publ„ 23.05 Wiadomości sportowe, 23.20 „ Wierna tona~ - film franc. 

----------; -----• -• -----• ---= ----------=· PROGRAM II : 
16.00 Sobota w Dwójce, 15.05 „5-10-lli" - zespół ..Dom" pnedstawia, 18.%5 Prze- : 

boje B. Kaczyńskiego, lfl.20 „Wideoteka", l.'l.20 "W po.uuklwaniu zaginionych śla- • 
dów" - film RFN, 11.30 Program lokalny, 18.0G Inauguracja Klubu Komputerowe- : 
go Dwójki, 19.30 Dziennik (dła niesłyszących), IO.OO Gdybym był ••• , 20.łS ,,FUharmo- : 
nia. Dwójki'', 21.30 „Brawo dla M. Bonaslka't, 22.15 ,,Burmistn casterbrldge" : 
~rial ang. : 
NIEDZIELA a P A2DZIERNIKA : 
PROGRAM I : 

9.00 Teleranek oraz film „Urwisy s Doliny Młynów", lł.J'5 „Na ziemi l w głę- : 
blnach" - film hiszp., 1'1..05 „Natura matką ludzi•, lll.JS .,.Je.go wielka miłość" - : 
Polski film archiwalny, m.~o TV Koncert Zyczefl, 14..0S „Kraj sa miastem", H.30 TV : 
Usta Przebojów, 15.05 Teatr dla Dtieci: „Sklep z zabawkami", H.10 „Wszystko albo • 
~ie", 16.50 Obrazki z wystawy, 11.20 „Antena", li.OO Wieczorynka - „Mall mies%- 5 
liańcy wielkich ~ór" 19.30 Dziennik, 20.0CI „Trap6" - łllm TP (odc. 1), Il.OO ,.Pe- • 

P
gaz", 22.15 Sportowa hied2iela. 22.45 Włoski proglram rozrywkowy. : 
ROGRAM Il • 

11
Film dla meslys-zących: „Trapez••, 111.0I „Kr6tkofal<J1WcY" - program wojskowy, ! 
. 30 L<*:alny koncert tyezeA, m.55 Nled.zleła w Dwójce. w niej m.Sn.: - Studio • 

Sport, „Rycerze t rabusie" .- serial TP, ,,Sze~ć łon Henryka VID" - sertal ang. : 
l8.30 Dziennik (dla nlesłys2ącyeh), SO.OO Stereo l w kolone, Il.GO „Ance Guy: jeJ : 
Ppa0sją był film" - film tranc .• U.SO Wieczór autorski - A. S1elden1tl. : 
P 
NIEDZIAŁEK U PA2DZIERN1KA : 

ROGRAM I » 
16.30 Dla młodych wld-z6w: „Stowanyszenle My§ąeych". 11.'5 Klno ,.Zwlerzyń- : 

!;'~l „Ogrody :zoologiczne łwiata". 11ue „Stawka większa nit tyeiett - 11erlal TP, 5 
T ·~ „Echa stadlon6W-. Jl.ot Dobranoc, 11.lt „Laboratorium", W.SO Ddennllt, Sł.15 • 
PR

eatr TV: s. 1. Wltkiewlcz :._ .,stewey„, n.BO „Na seenle l „ widowni". : 
OGRAM n : 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 11 lipca 
1985 r. skazał Lecha Makarewicza, s. Piotra, z art. 235 kk w związku 
z art. 59 § 1 kk na karę 2 lat pozbawienia wolności z warunkowym 
zawieszeniem na 4 lata oraz 100 OOO zł grzywny za to, że działając z 
pobudek chuligańskich na dworcu kolejo\Yym_ PKP w ~omży i w oko­
licy teg~ dworca, używając przemocy polegającej na szarpaniu się i 
biciu rękoma po ciele funkcjonariuszy służby ochrony kolei zmuszał 
ich do zaniechania j>rawner cży:nności służbowej w postaci wylegitymo­
wania go i doprowadzenia do pomieszczeń służbowych. 

K-440 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 27 wrześ­
nia 1984 r. skazał Wiesława Jana Grabowskiego, s. BolE:„..ława, z art. 
221 § 3 kk w związku z art. 221 § 1 kk na karę 1 roku pozbawienia 
wolności z warunkowym zawieszeniem wykonania na 3 lata oraz 
100 OOO 7l grzywny za to, że nabył w Fabryce Maszyn Rolniczych w 
Słupskµ w celu dalszej odsprzedaży kosiarkę rotacyjną i przetrząsaczo­
-zgrabiarkę, a następnie zbył wymienione maszyny po wyższych cenach, 
osiągając w ten sposób nienależny zysk w wysokości 55 200 zł. 

K-441 

. Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 5 lipca 
1985 r. s~azał Zbigniewa Białobrzeskiego, s. Stanisława, z art. 210 § 1 
kk w związku z art. 60 § 1 i 3 kk na karę 8 lat pozbawienia wolności, 
80 OOO zł grzywny oraz pozbawienie praw publicznych na okres 5 lat 
za to, że działając wspólnie z innymi dopuścił się napadu rabunkowego 
yv ten sposób, .że po uprzednim pobiciu pokrzywdzonego, przewróceniu 
1 d~prowadzemu do st~nu bezbronności zabrał w celu przywłaszczenia 
na Jego szkodę przedmioty łącznej wartości nie mniejszej niż 18 500 zł. 

K-442 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 13 wrześ­
nia 1985 r. skazał Lucjana Henryka Wawrzyniaka, s. Piotra, z ~ut. 5 
ustawy z dnia 22.04.1969 r. o zwalczaniu niedozwolonego wyrobu spiry­
tusu na karę 8 miesięcy pozbawienia wolności i 100 OOO zł grzywny za 
to, że przechowywał 3,5 litra spirytusu pochodzącego z niedozwolonego 
wyrobu . 

K-443 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 4 l;pca 
1985 r. skazał Stanisława Gorzębę, s. Józefa z art. 208 kk w związku 
z art. 58 kk na karę 5 lat pozbawienia wolnośei i 150 OOO zł grzywny 
za. to, że- w okresie od 12 sierpnia 1984 r. do 31 stycznia 1985 r. dzia­
łaJąc czynem ciągłym, wspólnie z innymi dopuścił się szeregu kradzie­
ży · z ~łamaniem na szkodę osób prywatnych. Józefa Romanowskiego, 

·S. Fehksa, z art. 208 kk na karę 2 lat pozbawienia wolności i 60 OOO zł 
grzywny za to, że działając wspólnie ze Stanisławem Gorzębą doko­
nał włamania na szkodę osoby prywatnej, skąd zabrał w celu przy­
właszczenia przed~ioty o ogólnej wartośei około 30 OOO zł. · 

K-444 

Sąd Rej.onowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 23 sierpnia 
1985 r. skazał Irenę Jadwigę Szymborską, z d. Rutkowską, c. Władysła­
wa, z art. 221 § 2 i 3 kk i art. 43 pkt. 1 ustawy o wychowaniu w 
trzeźwości i przeciwdziałaniu alkoholizmowi na karę 2 lat pozbawienia 
wolności z warunkowym zawieszeniem na 4 lata oraz 200 OOO zł grzyw­
ny za to, że w okresie od 23.08.1984 r. do dnia 22.08.1985 r. w Łomży 
nabyła w punktach handlu detalicznego wódkę monopolową którą · ua­
stępnie odsprzedała z zyskiem czyniąc z tego stałe tródło dochodu . 

K-445 

Sąd Rejonowy w Łpmży prawomocnym wyrokiem z dnia 2 wrześni ... 
1985 r. skaza~ Jerzego Wysockiego, s. Aleksandra, z art. 43 ust. 1 ustaw; 
o wychowaniu w trzeźwości i przeciwdziałaniu alkoholizmowi na karę 
100 OOO zł grzywny za to, że nie posiadając stosownego zezwolenia sprze­
dał 1. litr wódki ?,Extra żytnia" pobierając za nią 1600 %ł, gdy jej cena 
detahc~a wynosi 1300 zł. l'l.00 „Savoir-vivre na cztery asoby l stM", 1'1.30 „1'\1%1'ka po połudnlu", li.IO : 

il~' B, C" - teleturniej j~zykowy, ia.30 Pro«ram lokalny, 11.08 •• Piękni l ~ania- : IC-446 i ~~ ~lenn~. n.W .~uza Wan~w~. n.M ,,~ga~ m~~c~nr", n.u : ---~~--~~·---~~--~~~~~~~~~~--~----~--~~~~~~~~ iv-rrg11ka" - serial ang., 22.15 „Spotkanie s Algierią". : 
PR REK li P A2DZIERNl > =. 

OGRAM I 
dJ6.30 ·Dla młodych widz Ów: „Akademia Muzyczna•, lł.55 „CoJak" - teleturniej dl :i 5 
0 

eci, 1?.30 „Magazyn związkowy", ta.OG TV Infonnetor Wydawniczy, Ja.15 „Z mygiq • 
l'iaf0}onli", 19.00 Dobranoc, 11.11 „Diagnoza", 19.30 Dzlennlk, so.15 „Oshln„ - se-. i 
.... n „ap., ll.40 Program publicystyczny, 22.2& .,Be:ionans" - TV Miesięcznik Muzy- -~~ y, -
PROGRAM II 5 
18%00 „Te nieznośne dzieciaki w tyciu l w filmie", Vl.30 ,;w obronie wła&nej", : n· „~ini recital" - „Cytrus", 11.30 Program lokalny, 19.00 ,,życie l styl", 19.30 : 
i ~eynn1ik, . 20.15 „Gwiazdy wielkiego sportu", Sl.00 „Nieznany front", 21.30 ..I tycie. : 

• m1łość„ - film ZSRR. . • 

ouloszenia drobne 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr BTA 
S091/li. Sławomir Tyszko. Ratowo-Pio­
trowo 2'1. gm. Snladowo. 

K-5951 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AB nr 
32ł3f1'1. .Zygmunt Białomyv.7, Łointa. 
Kwiatowa 40. 

Jt-ftl2 

ZAGUBIONO prawo Jazdy na nazwi­
sko Andrzej Kadłubowski. zam. Kler­
tany 11, gm. Miastkowo. 

K-6352 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat AB nr 
12101112. Andrxei Bodzak. Łomża, 'wo-
2iwodzka 20/9. K-620'1 
ZAGUBIONO prC\WO 1azdy kat. BT. nr 
1183/83. Wierzbowski Jarosław, Stara 
Łomta n/rz 33, gm. Lomża 

K-6353 

11 
KONTAKTV 

1985-10-27 
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l~ONKURSOWA FV'l'RYNA Z W11<;RSZVKIEM ' 

Kontakcy 
W Łomży ukazują się „Kontakty" 
To jest dopiero tygodnik wiele warty 
Są w nim „Wieści gminne" 

Są także i wiadomości rodzinne 

. 
Znajdziesz w nim rubrykę „Spięcia" 
A co w niej piszą, nie masz pojęcia 
Jest również i tnna pozycja stała 

„Z pamiętnika seksualisty" nazwę otrzymała 

Ukazują 1i9 „Kontakty" od niedawna 

Ale pisana jest w nich sama prawda 

Chociaż jest to PZPR-u pismo 
Znajdziesz tam w&zystko. 

Nota biograficma: Ireneuu Bruliński. 18-411 Sni~dowo, ~ru­
lin !, woj. Łomża. 
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UNIWERSALNA 
I 

WA 
TYGODNIA 

Popatrz w Lustro i powiedz 
sobie wreszcie to, co już daw­
no powinieneś powiedzieć. Nie 
musisz przy tym uważać, sam 
na stebie chyba się n.i~ obra-

z isz. I oddaj wreszci e tf książ­
ki, które poż11cz11ld od znajo­
mych dobre dwa lata .temu. 
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KASSAN~ER 

MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMNEJ 

NIKOS KARAMANLIS 
(1907-1980) 

Grek urodzony w Atenach. Ju:t w szkole pod­
f{awowej dał sfę poznać jako osobnik obdarzo­
ny fenomenofną pamięcią do liczb. Potrafił bez­
błędnie, cyferka po cyferce, wyrecytować licz­
bę napisaną przez kogoś no kartce papieru 1 
?łożoną z kilkuset cyfr. Wielokrotnie zapytywa­
ny, w jaki sposób to robi, niezmiennie odpo­
wiadał, że patrząc na kartkę przez kilkanaście 
sekund niejako utrwalał ją sobie w pamięci, ni­
czym na błonie fotograficznej, o później „spo­
glądając w głąb siebie" odczytuje to, co zosta­
ło tam zanotowane. Ciekawe, że nie potrafił 
w taki sam sposób rejestrować i odczytywać 
liter„. 
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WIKAt'OR 
Począwszy od XVII stulecia 

niektórzy magnaci, wzorem 
kopiowanym z Zachodu, za­
częli przy swoich dworach 
tworzyć orkiestry, złożone 
przeważnie 1: podrzędnych 
srajkólv. Szczytem marzeń 
niemal ka.żdego możnowładcy 
było posiadanie własnych or­
canów lub przynajmniej tak 
zwanej fisharmonii napędza­
nej ręcznym miechem. Kali- . 
k&torzy zatrudniani byli 
właśnie na etacie takiego 
,,dmuchacza" powietrza. l 
dzięki naszym odwiecznym 
skłonnościom egalłtarnym, za­
rabiall mniej więcej tyle sa­
mo, eo inni muzycy. 
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-seksualisły 

(68)'. 
Szcr.ęśoi.em dla m.ruie mój 

mai-szałek mniej miał rozumu 
we łbie niż jego sprytny straż­
nik w zadniej pięcie. - Mil­
czeć! _, wrzasnął już tylko 
tym rozgniewany, że pod­
władny na.zwał go sierżantem, 
co o.czywiście zgodne było z 
prawdą, wszelako wygórowa­
nych ambicjd. wojaka ani tro­
ch~ nie · zaspakajało. - Ma 
być tak, jak powiedziałem! 
vVy zaś w trakcie śledztwa 

macie stać przy łożu, po trzech 
z każdej atrony, i baczyć, by 
po wszystkim szpieg wam nie 
na wdał I 

- Marszałku kochany! 
. krzyknąłem. - Zali mam się 
zadawać :z niewiastą na o­
czach twoich' kaprawych dra­
bów? Zważ 'proszę, iż w tych 
sprawach brakuje mj do­
świadczenia, tedy gdy mnde 
będzie kto podglądał, z pew­
nością r.nowu nie poznam isto­
ty sprawy. To po pierwsze, a 
po drugie: jakże mam u li­
cha bt:ać si~ do dzieła, będąc 
niczym baran %Wiązany? Sły­
szałem od różnych ludzi bieg­
łych w tej sprawie, że ręka 
równie ważną rolę odgrywa, 
jak - z.a przeproszeniem -
inne części męskiego · ciała, a 
zatem muszę mieć jaką taką 

· swobodę manualnej manipu ­
lacji! 

- Dobrze mówd ! - gorąco 
poparła mnie rozneg1i.Zowana 
niewiasta. - Mój kawaler. w 
łożu, niechby i szpieg, musi 
mieć pełtią swobodę działania. 
Czyliż nic s.ię już mnie samej 
nie należy za tyle przywiąza­
nia do ar mid, za moją pełną 
gotowość pełnienia t ej trud­
nej, a le jakże ~aszczytnej 
służby, ci~żkiej , ale jakże nie­
:z:będnJe przyJ.atnej? Rozwiąż 
go, generale, a ja cl zaręczam, 
iż nie wyślizgnd.e się z moich 
ramion, które niejednego sku­
teczntie już przytrzymywały! 

- Niech i tak będzie! 
zgodził się po namyśle sier­
żant. - , Ale warta ma stać 
przy łożu i od tego ntie odstą­
pię! Bywają bowiem i takie 
przypadki, łż baby w trakcie 
owych czynności o bożym 
świecie zaoominają. Zatem na 
wszelki wypadek warta niech 
w komnacie pozostanie. No! 
A teraz dosyć gadania. Bierz 
si~. kobieto, za śledztwo i 
rychfo masz mi dostarczyć 
sprawozdanie w czterech eg­
zemplarzach! (Cdn.) 
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Z rllr.~e_d(łWtJ / 
tablicy · 
ogłoszeń 

W związku z powtar.zajqcy­
mi się nagminni e ptzypadka­
mi ginięcia z pokoi biurowych 
szklanek, Ł11żeczek, nożyków i 
inn11ch przedmiotów tego ty­
pu, co powoduje Lic%ne kon­
flikt11 międzyludzkie prowa­
dząc« de zakłócenia toku 
pracy, .i · dniem dzisiejszym 
wprowadza się zakaz prze­
trzymywania wyżej wymie­
n ionych przedmiotów bez ich 
odpowiedniego zabezpieczenia. 
Jeśli w pokoju nie ma odpo­
wiedniej szafy z zamknięciem, 
bądź nie ma w niej mi ejsca 
na takie utensylia, należy po 
każd~razowym użyciu w sta­
nie czystym zanieść j e na 
przechowani1! do sekretariatu 
z-cy dyrektora dh pracowni ­
czych, gdzie zostaną ·przecho­
wane po w pisi e do zaŁożonej 
w tym celu księoi towarowej. 

Z-ca dyr. dis prac. 
mgr (nazwisko zna.ne 

podredakcj i) 

KRVZVSOWE 
JEDNO DANIE 

;a( . , . w c1esc1e 
Zagnieść ciasto jak na kl u­

s ki turlane, zapakować w 
pergamin, włozyć do zamra­
żalnika lub lodówki. Prawda 
jest bo\vlem taka, ie jabłka 
są w tej chwili znacznie droż­
sze niż będą w przyszłym ro­
ku w maju, gdy oddaje się je 
świniom lub w ostatecznośri 
sprzedaje ludziom za grosze. 
Warto więc poczekać na to 
smaczne jedno danie. 

GOSPODYNl 

•, 

~ 

PODREDAKCY JNA 
---APOCZTA 

MOTTO: 
Dobrze czy t le, 
byle duto. 

„[.„) i wcale nlkt z was nie 
mus·i przejmować się tym, c.o 
ptszą, że się tam komu§ coś 
nie podoba, bo nasze spole­
czeństwo zawsze jest takie, że 
się komu§ jedno nie podoba, 
a komuś drugie czy trzecie. 
N aieży swoje robić t tak trzy­
mać tyLko daLej, to na pewno 
będzie d-Obrze, a już dLa tych, 
co !ię im podoba, najiepiej 
[ „.]. 

Wierny czytelnik 
ze Sniadowa" 

* ,J.„J ta moja poezja wynika 
z mojej t1'oski o świat jako 
calość idq,cy ku samozagla­
dzie. Może nie jest ona abso-

lutni e najlepsza, bO" pewnie 
inni potrafią jeszcze Lepie; pi­
sać, ale ńiech każdy t-ylko pi­
sze tak, jak umie, to świat 
będzie o wieLe lepszy. Kto pi­
sze wiersze, nie ma czasu na 
obmyślanie zagłady [„.]". 
tnazwiisllto Zinane p,odredakcji) 

. * „Szanowna Podredakcjo! 
Pozdrowienia z wczasów 

spóźnionych, aie wesolych, 
przesyła Wasz stary i wierny 
czyteLnik. Zbieram teraz mu­
chomqry, jak przyjadę, to je 
Wam podrzucę, żebyście zro­
biLt z nich sobie kolacyjkę i 
spożyli ją ze skutkiem dla o­
gólnej spoleczności najl-ep­
szym. 

Do zobaczenia! 
Naturszczyk z Zambrowa" 
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Po rozwiązaniu zadania lltery ustawione od 1 do 60 utworzą myśl Goethego, 
WIROWO (początek wpisywania wyrazu w polu oznaczonym kres­

ką, kierunek zegarowy); A) w labiryncie, B) cewka zasilana z gene· 
ratora Wielk\ej częstotli \\ osoi, C) mieszkanka jednej z azjatyckich r~ 
publłk ZSRR, D) sLef adminlstracJi państ WO\\ ej l samorządo\yej w 
\\ ojewództwle, E) "1el1Jiciet lcooiety. 

POZlOl\10 : 4) archaik, !2) paso~yt We włosach. 2l ueka na Wę. 
grzech, uchodzi do Balatonu z zachodniej strony JCT.iora, 9} nasz :tua­
n}' k ajakarz pływający z Gronowll'zeru, srebrny med~llit.ta z l\lon. 
trealu, 

PIONOWO : 20) żaglowy !'tatek handlowy i Xll-XV wlt-k.u, utywany 
powszechnie na Morzu BaJtyc"lttm I Północnym, 30) soleui"tantka s 15 
maja, 8) Francesco, pułkownik włoskt, br•lł udllał w powstaniu st~·c1-
niowym, poległ pod Krzykawką, 27) ~rodek 7nlcczulający miejscowo. 

(łlC'L) Wśród Ci;ytelnlków, którzy w łtrntlnlt' 10-dnt<rnym naddl\ PTa· 
widło\\ e roZ\\.iązani«:, rozlosujemy nagrody ks\ąiltowo. 

„ 
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